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Tegoroczny pierwszy maj ob ­
chodzimy w  okresie coraz 

większego rozmachu ofensywy 
sil pokoju przeciwko anglo­
saskim, imperialistycznym podże­
gaczom wojennym. Obchodzimy 
w tym roku pierwszy maj w tym 
krzepiącym przekonaniu, że siły 
pokoju mają przewagę, są potęż­
niejsze od sil, którymi rozporzą­
dzają organizatorzy nowej woj­
ny. Siły pokoju nie usypiają dzi­
siaj swojej czujności i swojej e- 
nergii stwierdzeniem swojej prze­
wagi, lecz z tym większym roz­
machem, z tym większym hartem 
i wytrwałością nacierają ofen­
sywnie przeciwko podżegaczom 
wojennym. Na czele tego potęż­
nego obozu pokoju i postępu stoi 
Związek Radziecki, którego u- 
strój socjalistyczny dał narodom 
radzieckim ogromną silę ekono­
miczną, 'ilitarną i polityczną, 
niezwykt . jedność i siłę moralną, 
która w całej pełni zabłysła w 
czasie ostatniej wojny i stała się 
natchnieniem dla wszystkich wal­
czących z faszyzmem. Rewolucja 
październikowa była nierozer­
walnie związana z nieugiętą wal­
ką Lenina i komunistów rosyj­
skich o pokój, przeciwko wojnie 
imperialistycznej. Walka o pokój, 
walka przeciwko wojnie jest od­
tąd najistotniejszą cechą radziec­
kiej polityki zagranicznej, wyni­
kając z samej istoty państwa so­
cjalistycznego. Toteż zrozumia­
łym jest fakt, że gdy pchani 
przez wewnętrzne sprzeczności 
gnijącego imperializmu anglosa­
scy zbrodniarze wojenni zajmują 
miejsce opróżnione przez Hitle­
ra, znowu Związek Radziecki pod 
wodzą wielkiego Stalina stoi na 
czele tych wszystkich sił, które 
podjęły nieugiętą walkę o pokój.

Po ostatniej wojnie u boku 
Związku Radzieckiego w tej wal­
ce o pokój stanęły kraje demo­
kracji ludowej, a w ich liczbie i 
Polska. Kraje demokracji ludo­
wej budują u siebie fundamenty 
socjalizmu i dlatego walczą o po­
kój. Budowa socjalizmu, budowa 
fundamentów socjalizmu — to, 
budowa pokoju, budowa funda­
mentów pokoju. Budować socja­
lizm można tylko wtedy, kiedy 
równocześnie nieugięcie walczy 
się o pokój. Dla kraju socjali­
stycznego, dla budujących funda­
menty socjalizmu krajów demo­
kracji ludowej, polityka pokoju 
nie jest jedną z możliwych alter­
natyw, ale jest to polityka jedy­
na. Innej polityki kraje socjaliz­
mu i demokracji ludowej prowa­
dzić nie mogą.

Stąd wynika najgłębsza zgod­
ność, identyczność naszej niepod­
ległości z polityką pokoju. Stąd 
słusznie naszą granicą zachodnią 
nazywamy — i tak ją dziś nazy­
wa cały obóz pokoju i postępu — 
granicą pokoju. I dlatego gdy an­
glosascy imperialiści, dążąc do 
panowania nad całym światem, 
każą za pośrednictwem różnych 
burżuazyjnych i „socjalistycz­

nych“ ideologów (w rodzaju Blu- 
ma i Bevina) wyrzekać się naro­
dom swej niepodległości na rzecz 
jakiegoś panamerykanizmu, my 
zacieśniając nasz sojusz ze Zwią­
zkiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej, naszą solidar­
ność ze wszystkimi siłami poko­
ju i postępu, budując siłę ekono­
miczną naszego kraju, utrwalać 
będziemy naszą niepodległość. I 
dlatego gdy ci sami anglosascy 
imperialjści, dążąc do ideologicz­
nego rozbrojenia narodów, sze­
rzą hasła kosmopolityzmu, usiłu­
ją wyprzeć bogate kultury naro­
dów europejskich na rzecz kul­
tury dolara, girls i gumy do żu­
cia, my wierni zasadom rewolu­
cyjnego internacjonalizmu, opie­
rając się na wielkich i postępo­

wych osiągnięciach naszej kul­
tury, na tradycjach Mickiewicza, 
Chopina, Słowackiego, będziemy 
rozwijać i rozwijając upowszech­
niać naszą kulturę narodową.

Obóz pokoju i postępu — to 
dzisiaj już nie tylko Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludo­
wej, dziś dwieście, a jutro czte­
rysta milionów Chin Ludowych. 
Obóz pokoju — to narody i ludy 
całego świata. Linia podziału mię­
dzy siłami pokoju, a siłami wojny 
nie oddziela dziś pionowo kraju 
od kraju. Przebiega ona poziomo 
poprzez wszystkie kraje świata, 
oddzielając w każdym kraju lu­
dy, które pragną pokoju, od 
garstki imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych i ich najmi­
tów, którzy przed sobą widzą je­

dną tylko drogę — drogę wojny. 
Z jednej strony szerokie rzesze 
ludu pracującego z klasą robotni­
czą na czele, szerokie rzesze 
chłopstwa i drobnych posiadaczy 
w mieście, a obok nich najwybit­
niejsi przedstawiciele kultury 1 
nauki, z drugiej strony garstka 
czcicieli dolara, bankierów, fa­
brykantów i obszarników. Z jed­
nej strony sekti milionów uci­
skanych narodów kolonialnych — 
z drugiej strony garstka imperia­
listycznych wyzyskiwaczy. Oto 
linia podziału między siłami woj­
ny a siłami pokoju.

Wszystkie te potężne siły łą­
czy dziś coraz bardziej więź nie­
rozerwalnej solidarności. U pod­
staw tej solidarności leży mię­
dzynarodowa solidarność klasy

robotniczej, najbardziej oddanego 
bojownika o pokój. Wszystkie te 
siy z największym zaufaniem 
zwracają oczy ku głównej ostoi 
pokoju — w stronę niezwyciężo­
nego Związku Radzieckiego. 
Ruch solidarności pomiędzy tymi 
setkami milionów ludzi, chcących 
ppkoju, nabrał szczególnego roz­
machu i przybiera coraz konkret­
niejsze formy od czasu wrocław­
skiego Kongresu Intelektualistów 
na rzecz pokoju, osiągając te po­
tężne rozmiary, których manife­
stacją jest imponujący Ogólno­
światowy Kongres Pokoju w Pa­
ryżu. Z jednej strony potężny 
Kongres Pokoju w Paryżu, re­
prezentujący wolę 600 milionów 
ludzi na całym świecie, a niewie­
le kilometrów od sali kongreso­
wej w Paryżu, otoczony muraml 
i strażami „zachodni“  sztab wo­
jenny w Fontainebleau, reprezen­
tujący spiskowców wojennych w 
krajach kapitalistycznych. Oto — 
dwa światy. Czyż można wątpić 
na chwilę, do którego z tych 
dwóch światów należeć będzie 
zwycięstwo w  walce o pokój?

Pokojowość kraju socjalizmu 1 
krajów demokracji ludowej, po­
kojowość całego dzisiejszego o- 
bozu pokoju i postępu jest daleka 
jak niebo od ziemi od mdłego pa­
cyfizmu burżuazyjnych piękno­
duchów z okresu po pierwszej 
wojnie światowej. Nasza pokojo­
wość jest twarda jak Stalingrad,
0 który połamał sobie k ły Hitler, 
duchowy ojciec i poprzednik an-. 
glosaskich zbrodniarzy wojen­
nych. Za naszą pokojowością sto­
ją nie tylko potężne siły moral­
ne, ale także niespożyte i Coraz 
potężniejsze siły ekonomiczne i 
militarne, stoi potężna nauka. Po­
kojowość ludów nie przemawia 
dzisiaj ckliwymi wezwaniami do 
rządów kapitalistycznych. Prze­
mawia ona twardą mową Tho- 
reza i TogliatS‘ego, którzy w 
imieniu mas pracujących swoich 
krajów w sposób niedwuznaczny 
ostrzegli rządy kapitalistyczne, 
że jeżeli rozpętają w imię klaso­
wych interesów kapitału wbrew 
oczywistym interesom narodo­
wym wojnę przeciwko Związko­
w i Radzieckiemu — będą miały 
masy pracujące swoich krajów 
przeciwko sobie.

W  święto. pierwszego maja — 
które w tym roku bardziej niż 
kiedykolwiek staje się wielką ma­
nifestacją i mobilizacją sił pokoju 
— przesyłamy nasze najgorętsze 
życzenia tym wszystkim, którzy 
stoją dzisiaj w bezpośredniej wal­
ce z imperialistycznymi podżega­
czami wojennymi — ludom Chin
1 Grecji, partyzantom hiszpań­
skim, ludom Indonezji i Vietna- 
mu.

U nas w  kraju tegoroczny 
pierwszy maj świętujemy pod 
znakiem wielkich osiągnięć. Prze­
zwyciężenie półwiekowego roz­
łamu w polskiej klasie robotni- 

(Dokończenie na str. 2)
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Bojownicy w walce o zwycięstwo proletariatu
KAROL MARKS

T wórca socjalizmu naukowego 
— nauczyciel i wódz prole­

tariatu — Karol Marks,. urodził 
się 5 marca 1818 roku w Trewi- 
rze w Niemczech. Zamierza! on 
początkowo poświęcić się pracy 
naukowej, ale ówczesne warunki 
polityczne w Niemczech, prześla­
dowanie postępowych naukow­
ców, uniemożliwiły ten zamiar. 
Młody Marks oddaje swe nie­
zwykle zdolności i  olbrzymią 
wiedzę w służbę walce o wyzwo­
lenie ludzkości. Już w artykułach 
pisanych w 1842 i 1843 roku wy­
stępuje Marks jako rewolucjoni­
sta, zwracający się do mas ludo­
wych, do proletariatu. W r. 1847 
Marks wraz z Engelsem staje się 
członkiem organizacji rewolucyj­
nej „Związku Komunistów“ i z 
polecenia tego Związku ogłasza 
słynny „Manifest Partii Komuni­
stycznej“ . Manifest staje się książ­
ką, która po dzień dzisiejszy po­
rusza do głębi ludzi walczących 
o postęp. Zawarty w niej jest 
światopogląd klasy robotniczej i 
sformuowane zadania historycz­
ne tej klasy — zbudowanie spo­
łeczeństwa bezklasowego, zbu­
dowanie ustroju socjalistycznego. 
W czasie rewolucji burżuazyjnej 
1848—49 w Niemczech Marks 
rozwinął szczególnie ożywioną 
działalność. W Kolonii redago­
wał on „Nową Gazetę Reńską“ , 
najbardziej bajowy organ demo­
kracji. Gazeta ta była ośrodkiem 
proletariackich i rewolucyjno- 
demokratycznych elementów ów­
czesnych Niemiec. Marks dał się 
\  cdy poznać jako znakomity 
strategik ludowy, walczący o do­
prowadzenie do końca rewolucji 
demokratycznej i wytyczający 
proletariatowi rolę kierownika tej 
rewolucji. Występuje na lamach 
tej gazety nieustannie w obronie 
praw narodu polskiego do nieza­
leżności narodowej i walczy o to, 
by rewolucja niemiecka niosła 
wolność uciskanym narodom. Po 
klęsce rewolucji Marks, prześla­
dowany i wygnany z ¿Niemiec, 
przeniósł się do Paryża. Wygna­
ny również z Paryża, osiedla się 
wr Londynie, gdzie już przebywa 
do końca swego życia. Lata po­
bytu w Londynie są latami wy­
tężonej, nadludzkiej pracy Mar­
ksa, idącej w dwóch kierunkach: 
pogłębiania podstaw' naukowych 
socjalizmu i praktycznego kiero­
wania ruchem robotniczym. Pp 
długich latach studiów i badań 
Marks ogłosił w roku 1858 pracę 
pt. „Przyczynek do krytyki eko­
nomii politycznej“ , zaś w r. 1867 
pierwszy tom podstawkowej pracy 
swego życia, pierwszy tom „Ka­
pitału“ . Przez cały czas ani na 
chwilę nie przerywa Marks ścis­
łej łączności z rozwijającym się 
w Europie i Ameryce ruchem ro­
botniczym. Głęboką troską jego 
jest nasycenie ruchu ideologią so­
cjalizmu naukowego. W  r. 1864 
na zebraniu robotniczym w Lon­
dynie, zwołanym dla wyrażenia 
sympatii i solidarności z powsta­
niem styczniowym w Polsce, 
Marks wysunął myśl zorganizo­

wania Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Robotniczego, znanego 
później pod nazwą Pierwszej 
Międzynarodówki. Karol Marks 
jest duszą Międzynarodówki, au­
torem jej Manifestu i statutu oraz 
bardzo wielu uchwał. W ramach 
Międzynarodówki toczy Marks 
niestrudzoną walkę o triumf so­
cjalizmu w ruchu robotniczym, 
zwłaszcza przeciwko kierunkom 
anarchistycznym. W roku 1871 
robotnicy Paryża obalili „rząd 
zdrady narodowej“  i utworzyli 
pierwszy w historii rząd robot­
niczy — Komunę Paryską.

Marks bierze z Londynu tak 
żywy udział w losach Komuny, 
że według wyrażenia Lenina 
„staje się jej uczestnikiem“ . Po 
upadku Komuny Marks ogłasza 
pracę pt. „Wojna domowa we 
Francji“ , w której wystawił po­
witaniu paryskiemu pomnik, god­
ny jego nieśmiertelnego bohater- 
stwa. W  dziele tym opracował 
rewolucyjne doświadczenie Ko­
muny w sposób tak głęboki, że 
całe pokolenia robotnicze uczyły 
się na nim, jak walczyć o wla- 
dzę i jak utrzymać władzę. Po 
upadku Komuny, po niedługim 
czasie przestała istnieć Pierwsza 
Międzynarodówka, która nie od­
powiadała już zmienionym wa­
runkom rozwoju historycznego. 
Marks pomimo to nie traci kon­
taktu z ruchem robotniczym. Nie 
ustaje w pracy nad organizowa­
niem masowych partyj robotni­
czych, służąc im radą i pomocą 
i ucząc je, że zadaniem partii jest 
— stać się czynnikiem decydują­
cym wr rozwoju politycznym 
swoich krajów. Jednocześnie pra­
cuje nad dalszymi tomami „Kapi­
tału“ , walczy z obojętnością ofi­
cjalnej krytyki, która usiłowała 
przemilczeć jego dzieło. Pracę 
przerywa śmierć' Marksa, która 
nastąpiła 14 marca 1883 roku w 
Londynie. Marks i jego przyjaciel 
i współtwórca teorii — Engels, 
to genialni uczeni i rewolucjoni­
ści. Nauka Marksa i Engelsa jest 
żywą nauką, stanowi on drogo­
wskaz dla wszystkich, którzy 
chcą prowadzić naprzód ludz­
kość, chcą stworzyć ustrój spra­
wiedliwości, dobrobytu, wolności 
i pokoju — Socjalizm.

Fryderyk Engels

F ryderyk Engels, najbliższy 
przyjaciel Karola Marksa i 

współtwórca teorii socjalizmu 
naukowego, urodził się 28 listo­
pada 1820 roku w Barmen (Niem­
cy). Od wczesnej młodości inte­
resuje się on zagadnieniami nau­
kowymi a w szczególności poło­
żeniem klasy robotniczej. Jedna 
z pierwszych jego prac „O poło­
żeniu klasy robotniczej w Anglii“ 
jest po dzień dzisiejszy najsil­
niejszym i najbardziej przejmują­
cym opisem niedoli klasy robot­
niczej w- ustroju kapitalistycznym. 
Od roku 1844 trwa jego serdecz­
na przyjaźń z Marksem, z któ­
rym łączy gó wspólnota poglą­
dów w sprawach politycznych i

teoretycznych. Przyjaźń ta była 
tak głęboka i pełna tylu ludzkich 
momentów, że nie ma równej jej 
w historii. Przyczyniła się ona do 
utrwalenia poglądów obu myśli­
cieli i bojowników. W czasie re­
wolucji 1848 roku Engels brał ży- 
wy udział w redagowaniu „No­
wej Gazety Reńskiej“ i następnie 
w pracach nad przygotowaniem 
zbrojnego powstania. Po upadku 
rewolucji dzielił los z Marksem 
na emigracji. Engels w tym okre­
sie jak i do końca swego życia 
występowa! jako wypróbowany 
przyjaciel narodu polskiego, bro­
niąc wraz z Marksem prawa Pol­
ski do niepodległego bytu. Przez 
dwadzieścia lat mieszkał z dala 
od Marksa i z tego okresu po­
chodzi olbrzymia korespondencja 
jego z Marksem, mająca nieoce­
nione znaczenie dla poznania ów­
czesnej epoki zagadnień socjaliz­
mu naukowego. Od roku 1869 
mieszka w Londynie i rozwija 
niezwykle ożywioną działalność 
naukową, publicystyczną i orga­
nizacyjną, pracując wraz z Mar­
ksem nad pogłębieniem teorii so­
cjalizmu naukowego i nad roz­
wojem ruchu robotniczego. Śmierć 
Marksa przerywa szereg zaczę­
tych przez Engelsa kapitalnych

prac. Engels zajął się uporządko­
waniem i ogłoszeniem olbrzy­
miej spuścizny literackiej po 
Marksie. W szczególności przy­
gotował on do druku i ogłosił 
drugi i trzeci tom „Kapitału“ . W 
ciągu całego tego okresu nie u- 
staje ani na chwilę w pracy nad 
rozwojem ruchu socjalistyczne­
go. Tworzące się masowe partie 
socjalistyczne, zwłaszcza we 
Francji i w Niemczech, mają w 
nim niezmordowanego doradcę, 
nauczyciela i przyjaciela. Engels 
prowadzi bezlitosną walkę z pró­
bami wypaczenia i rewidowania 
teorii socjalizmu naukowego. Ja­
ko uznany wódz ruchu robotni­
czego rozwinął ogromną energię 
w walce o nadanie powstałej w 
1889 roku Drugiej Międzynaro­
dówce charakteru marksistow­
skiego. Engels umiera dnia 5 sier­
pnia 1895 roku. Historyczne za­
sługi Marksa i Engelsa są ogrom­
ne. Dali oni klasie robotniczej 
naukę rewolucyjną, niezbędny o- 
ręż w walce o nowe społeczeń­
stwo. Stworzyli wszechpotężny 
— bo prawdziwy oręż poznania 
przyrody, społeczeństwa i myśli 
ludzkiej. Dali wzór połączenia 
głębokiej nauki z rewolucyjną 
praktyką.

W łodzim ier* Iljicz Ul j ano w  Lenin

L enin urodził się 22 kwietnia 
18?Ó roku w Symbirsku. A- 

r sztowany po raz pierwszy 
przez władze carskie już w roku 
1887, rozpoczął żywot rewolucjo­
nisty, Lenin łączył w sobie nie­
zwykłą jasność i głębie myśli z 
liartem charakteru i entuzjazmu 
dla sprawy wyzwolenia ludu pra­
cującego. Od roku 1893 — Od 
chwili przyjazdu do Petersburga 
— Lenin staje na czele walki o 
stworzenie rewolucyjnej partii 
marksistowskiej w Rosji, w kra­
ju, który byt wówczas ośrodkiem 
ucisku kapitalistycznego, obszar- 
niczego. Pierwsze prace Lenina 
skierowane były przeciw pano­
szącym się wówczas w Rosji te­
oriom narodnictwa i przeciw pró­
bom przeszczepienia do Rosji re­
wizji marksizmu, W  międzyczasie 
aresztowany, odbywa 3-letnią 
zsyłkę, po której wyjeżdża za 
granicę, aby stamtąd organizo­
wać walkę proletariatu rosyjskie­
go przeciw caratowi. RedagOAya- 
na przez Lenina gazeta „Iskra“ i 
słynna książka „Co robić“ głoszą 
zasady, na jakich powinna się o- 
przeć partia robotnicza, by móc 
osiągnąć zwycięstwo nad samo- 
wladztwem carskim i kapitaliz­
mem.

Walka Lenina z oportunizmem 
wewnątrz ruchu . robotniczego 
przybiera na sile w miarę zbli­
żania Się wielkich wypadków re­
wolucyjnych. W roku 1903 odby­
wa się II Zjazd Rosyjskiej So- 
cjal-Demokratycznej Partii Ro­
botniczej, na którym rozgorzała 
walka Iskroweów o leninowski 
plan organizacyjny partii. Wałka 
z oportunizmem-mieńszewizmem 
będzie się tóczyć przez blisko 10

lat w ramach partii, aż w roku 
1912 nastąpi na wniosek Lenina 
usunięcie oportunistów.

Rewolucja 1905 roku. Walka 
toczy się. o to, kto weźmie na 
siebie rolę kierownika w rewolu­
cji burżuazyjno-demokratycznej, 
burżuazja czy proletariat. Znako­
mita praca Lenina „Dwie taktyki 
socjaldemokracji w  rewolucji de­
mokratycznej“ kreśli zadania pro­
letariatu w tej rewolucji. Lenin 
wykazał, że sojusznikiem klasy 
robotniczej jest chłopstwo oraz 
narody uciskane. Lenin rzucił ha­
sło urzeczywistnienia przez re­
wolucję żądań chłopskich. Nie­
ugięcie występował przeciw uci­
skowi narodów, podbitych przez 
carat.

Lenin wraca z emigracji w  ro­
ku 1905, by wziąć osobiście u- 
dział w przygotowaniach do 
szczytowego punktu walki — do 
zbrojnego powstania. Po upadku 
rewolucji 1905 roku, powraca 
ziiaów na emigrację. Następuje 
dalszy ciąg walki o utrzymanie 
partii proletariatu w  okresie 
triumfu kontrrewolucji. W ciągu 
tego czasu Lenin bierze aktywny 
udział w życiu międzynarodowe­
go ruchu robotniczego. I tu tre­
ścią jego nauki jest zapewnienie 
triumfu socjalizmu naukowego 
nad próbami rewizji i wypacza­
niu marksizmu. W tym okresie 
przebywa przez blisko dwa lata 
na ziemi polskiej, w Krakowie i 
Poroninie i tu aresztują go w ła­
dze austriackie w chwili rozpo­
częcia wojny światowej. Okres 
wojny, którą Lenin spędza na e- 
migracji w Szwajcarii, jest okre­
sem wytężonej walki przeciw 
zdradzie ruchu robotniczego, po­
pełnionej przez partie socjali­

styczne i socjał-demokratyozine 
w zachodniej Europie, które po­
parły wojnę imperialistyczną. 
Partia bolszewicka, wychowana 
przez Lenina, utrzymała pozycję 
solidarności robotniczej i  walki 
klasowej w okresie wojny. W 
czasie wojny powstaje znamie­
nita praca „O imperializmie, jako 
najwyższym stadium kapitaliz­
mu“ .

W  marcu 1917 roku Lenin wra­
ca do ojczyzny, w  której lud oba­
lił władzę carską. Rozpoczyna 
się okres wytężonej, twórczej 
walki o rewolucję socjalistyczną. 
Lenin pisze, przemawia, kieruje 
partią, znowu zmuszony zejść w 
podziemie, gdzie pisze słynną 
pracę „Państwo i Rewolucja“ . 
Niedługo wraca z podziemia po 
to, aby poprowadzić masy do o- 
statfecznego zwycięstwa. 7 listo­
pada 1917 roku — dzieło 1 życia 
Lenina triumfuje. Rewolucja pro­
letariacka stała się faktem. Lenin 
staje się przewodniczącym pierw­
szego rządu rewolucyjnego. Le­
nin jako organizator państwa ro­
botniczego, rozwinął w  pełni 
swój geniusz. Przeprowadził wraz 
ze Stalinem młode państwo ro­
botnicze, poprzez wojnę domową 
i interwencję zagraniczną, po­
przez głód, blokadę i potworne 
zniszczenia. Lenin wygrał. Ruch 
robotniczy zwyciężył. Kieruje 
pracami w  pierwszych latach bu­
downictwa pokojowego. Trudy 
całego życia, rama i choroba 
sprawiają, że 21 stycznia 1924 r. 
przestaje bić serce Lenina. Lenin, 
który łączył w  sobie geniusz ide­
ologa i myśliciela z geniuszem 
praktyka i organizatora rewolucji 
— rozwija w  nowych warunkach 
historycznych naukę marksizmu 
i wzbogaca ją nowymi osiągnię­
ciami. Lenin był wiernym ucz­
niem nauki Marksa i Engelsa. 
Ale Lenin opanował jak nikt in­
ny, tę wielką prawdę, że mar­
ksizm nie jest dogmatem, nie jest 
zastygłą w  rozwoju teorią, lecz 
żywą i rozwijającą się nauką. 
Nauka leninowska — leninizim — 
to marksizm epoki imperializmu, 
czyli schyłkowego okresu kapita­
lizmu.

Lenin, który był w szczęśliw­
szym położeniu aniżeli Marks 
czy Engels, ponieważ danym mu 
było doprowadzić do końca wal­
kę o rewolucję, był w  teorii i 
praktyce genialnym kontynuato­
rem dzieła Marksa i Engelsa. Le­
nin umarł jako umiłowany wódz 
narodów radzieckich i wszyst­
kich ludów na całym świecie, ja­
ko wielki rewolucjonista i teore­
tyk ruchu robotniczego. Zwłoki 
jego spoczywają w mauzoleum 
w Moskwie.

Wielkim pomnikiem życia i 
walki Lenina — jest Związek So­
cjalistycznych Republik Radziec­
kich, pierwsze w dziejach ludz­
kości państwo socjalistyczne, o- 
środek i opoka sił postępowych 
i pokKowych całej ludzkości. 
Dzieło Lenina kontynuuje jego 
genialny następca i wielki przy­
jaciel narodu polskiego — Józef 
Stalin.

J W i Ę T O P O K O J U
(D okończen ie  z str. 1)

czej, zjednoczenie polskiej klasy 
robotniczej w Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej wyzwoliło 
z polskiej klasy robotniczej, z co­
raz szerszych rzesz naszego 
chłopstwa pracującego i inteli­
gencji nowe zasoby energii. Zna­
lazło to wyraz w Czynie Kongre­
sowym i znajduje obecnie wyraz 
w Czynie Pierwszomajowym. Nie 
ulega już dzisiaj wątpliwości, że 
zwycięsko i przedterminowo za­
kończymy plan trzyletni, co 
stworzy mocną podstawę dla re­
alizacji wielkich Celów, zakreślo­
nych przez plan sześcioletni.

Świętować będziemy tegorocz­
ny pierwszy maj w tym rados­
nym przeświadczeniu, że rozwi­
jając naszą produkcję, pódnosząc 
siłę ekonomiczną naszego kraju, 
wzmacniamy tym samym funda­
menty pokoju światowego. Z 
drugiej strony wiemy — i to roz­
wija naszą energię — że w naszej 
pokojowej pracy nie jesteśmy od­
osobnieni, że obok nas stoi po­
tężny Związek Radziecki, że je­
steśmy częścią składową wiel­
kiego obozu pokoju i postępu, 0 - 
bozu, do którego należy przy­
szłość.
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PRZY WARSZTATACH

W rytmie Pierwszego Maja
go, wieńczącego ta len t a rtys tycz­
ny i  w ie lo le tn ie  studia. W  Polsce 
Ludow ej, ja k  n igdy dotąd, sztuka 
przestała być luksusem  dla nie­
licznej ga rs tk i w ybranych i  n a j­
ściślej sp lo tła  się z życiem.

W śród rusztowań na tarasie Do­
m u Towarowego na M T P  rzeź­
b ia rz staw ia swoje dzieło. P ro fe ­
sor Józef Gosławski z Państw owej 
Wyższej S zko ły S ztuk P lastycz­

nych  starannie  bada proporcję,
wygładza płaszczyzny, podkreśla 
kszta łty, cyzeluje. P iękna rzeźba, 
wyobrażająca dw ie postacie ko­
biece ma założenie dekoracyjne. 
P rof. Gosławski po k ilk u le tn ic h  
studiach we Włoszech służy sw ym  
ta len tem  k ra jo w i. Z okaz ji tego­
rocznych rocznic w yko n a ł ostat­
n io  medale M ick iew icza, S łowac­
kiego i  Chopina.

K az im ie rz  Gąsiorek wygładza 
do po łysku  kam ienną p la tfo rm ę  
schodów, w iodących do paw ilonu  
m in is te rs tw a  kom un ikac ji.

O sta tn ie  ruchy, k ie ln ią , Jeszcze 
jeden okrąg ły , p ieszczotliw y ruch

spracowanej d łon i i  M icha lak  ze 
Śrem u w róc i pod w ieczór do do­
mu. W staje o czw arte j rano, ale 
zarobek ma dob ry  —  około 20 ty ­
sięcy miesięcznie.

pokazuje po ko le i swoich tow a­
rzyszy rozp ię tych  w ysoko na d ra ­
binach i  czyszczących szyby:

—  Wszędzie, wszędzie nasza 
w ia ra  do góry!

Dziś p racow aliśm y do północy,' 
ju tro  to samo.

—  Ja tam  nie um iem  pracować, 
ja k  tkoś na m nie  pa trzy  —  m ów i 
M aria  G elertow a z Osiedla W ar­
szawskiego.

N iezauważony obserwowałem  
przedtem  ja k  p rzyw a rłszy  do zie­
m i um acniała w ysoko na nasypie 
zielone darnie. N ie  chciała podać 
swojego nazwiska. Z ła  była, że je j 
przeszkadzają w  pracy.

)w óch Józefów  —  obyw atele: 
szewski i  Szafrański po calo­
wej robocie w  now ym  paw ilo - 

ugaaia ją  po placu z w ie lk im i 
tre tam i, k tó re  zdobić będą

O statnie pociągnięcia pędzla i  
praca skończona. Na tle  w ie lk ie j 
zasuwy do gazu o średnicy 1.500 
m m  rysu je  się spoko jny p ro f il 
p racow nika  F a b ry k i A rm a tu r  z 
K a to w ic  —  Romana D ziem by. Na 
k ilk a  dn i w z ią ł u rlo p  od rodz iny  
na w y ja zd  z eksponatam i do Poz­
nania. Po Targach a rm a tu ry  skie­
row ane będą w p ros t do m iejsc 
przeznaczenia, do polskich kopalń 
na Śląsku.

Na w szystk ich  odcinkach życia w  Polsce Ludow e j św ia t p racy 
w yzw o lo n y  spod w yzysku  ka p ita łu  p racu je  nad odbudową k ra ju , 
na rzecz pokoju. T rakto rzysta , p ie lęgn iarka , b ib lio teka rz , czy re- 
ko n s tru k to r zjednoczeni na ró w n i z ro b o tn ika m i z kopa lń  i  h u t 
w ie lk im i hasłam i soc ja lizac ji życia  gospodarczego p racu ją  z zdwo­
joną energią p rzy  swoich warsztatach.

Taką maszynę w idz i Andrze j 
Owczarzak, szofer-m echanik po 
raz pierwszy. Pod okiem  eksper­
tó w  radzieckich w ykonu je  poszczę 
gólne czynności, k tó re  pozwolą w  
końcu na uruchom ien ie  maszyny. 
Po grubości odlewów, masywnoś- 
ci c y lid ró w  i s ile tło kó w  mecha­
n ik  Owczarzak w nioskuje, że eks­
ponat jest typem  now ej sprężar­
k i radzieckie j.

Traktorzysta
N [a  brzegu pola, nad szerokim  b ity m  

gościńcem, siedzi 10 -le tn i P io ­
truś. K o lanam i i rękom a ogarn ia  tro ­
s k liw ie  ja k iś  —  w  k rac ias te j chustce 
—  węzełek, ale w zrok iem  b iegn ie  za 
furczącym  po po lu  trak to rem . P rzy­
sta ję  w  m ej pieszej w ędrów ce i p y ­
tam dziecko co tu  robi?

—  M am a kazała m i ob iad p rzyn ieść 
panu M ich a ło w i.

Pan M ic h a ł —  io  trak to rzysta . I  P io­
truś ro zg a rn ię ty  ch łopczyna op o w ia ­
da, że gospodarze z w io s k i .sąsiadu­
ją c y  m iedzą, z łą czy li teraz swe pola 
„do  k u p y "  dla w spó lne j u p ra w y  i co­
dz ienn ie  k to  in n y  ob iad g o tu je  panu 
M ich a ło w i. Dziś w łaśn ie  na mamę k o ­
le j w ypad ła ,

—  Ja ju ż  także um iem  jeźdz ić  na 
trak to rze ! —  z dumą c h w a li się P io ­
truś. —  Zara? m nie w eźm ie pan M i­
chał na „ra m ę ".

—■ Przecież ty  tam n iepotrzebny.
—  A le  ja  6ię uczę, ja  będę także 

trak to rzys tą , ja k  ty lk o  szkołę skoń­
czę.

—  I  co ci się w  tym  zawodzie po ­
doba?

—  W szystko  —  odpala P iotruś, a 
po c h w ili dodaje: Maszyna jedzie tak 
daleko...

T ra k to r  za trzym ał się pr - y  drodze. 
P. M icha t zakurzony od stóp do g ło ­
w y zeskoczył żwawo z s iode łka , pod­
chodzi do P id trus ia  i  zagląda do ga rn ­
ków .

—  Cóżeś m i m ały dziś p rzyn iós ł?

—  Kapuśn iak i  p ierog i, tak ie  ja k  
mama przed w o jn ą  dla ia ty  lep iła , k ie ­
dy  to jednym  ko n ik ie m  w o ln iu tk o  
orał.

A  no, dobre będą zapewne. D aw a j! 
—- i g łęboko  zatapia łyżkę  w  sm ako­
w ity m  obiedzie,

—  To jedno zosta ło ze starego: —  
pow iada  pa trząc na mnie, p ie ro g i i 
kapuśniak, a w szystko  inne nowe —  
i uśm iecha się.

—  A  na tym  „n o w y m " p ra cu je  się 
lep ie j?  —  pytam  z g łup ia  frant.

—  Pracu je  się d la  siebie —  odpo­
w iada  po prostu  p. M ic h a ł i  zapycha 
usta ogrom nym  p ierogiem .

Bibliotekarka
D uża sala c z y te ln i dz iec ięce j w  B i­

b lio tece  M ie js k ie j zapełn iona 
szczelnie g łów kam i. W  atmosferze 
skup ien ia  i  ciszy, ja k  dorośli, czy ta ją  
dzieci. P rzyw ile je m  ich  —  to  p raw o 
w yb ie ran ia  sobie samemu ks iążk i 
spośród 1240 tom ów  u łożonych  na p ó ł­
kach. P ow ątp iew acie  może w  ład ta ­
k ie g o  stanu rzeczy? A le ż  is tn ie je , cu ­
dow ny porządek, kszta łcąc i  w y c h o ­
w u ją c  m łodych  czy te ln ikó w , a w p ro ­
w adz iła  go i  k ie ru je  n im  panna J a n i­
na Leśniczaków na, k tó ra  n ie  ma w  
sobie n ic  ze sztyw ności i  pow agi, lub 
nudne j pe d an te rii —• p rzyp isyw anych  
b ib lio teka rzom . Kocha dzieci i  św ia ­
tek ich  ży w y  nasyca treśc ią  książek, 
a z te j sym biozy, na oczach je j ro ­
sną i  ro z w ija ją  się m łode serca i no­
we, św ieże m yś li. Sama jes t jedenastą 
z rzędu, z czternaściorga rodzeństwa 
liczące j rodz iny  i  m arzy o w łasnych  
15 dzieciach, tym  czasem ma ich  tu  
setki, n ie  zrodzonych  w praw dzie , ale 
p rzyga rn ię tych  w  sw ó j k rą g  n a jb liż ­

szy.
Pracy jes t dużo. Obecnie, w  ramach 

czynu 1-m ajowego, o tw o rz y ł Zarząd 
B ib lio te k i w ypożycza ln ię  dla dzieci, 
liczącą na razie  przeszło 800 tomów. 
D alszych 700 tom ów  jes t w  opraco­
w an iu . Poza tym  p rzyg o to w u je  się 
m a te ria ł d la  6 p ro je k to w a n ych  f i l i i  w  
rozm a itych  dz ie ln icach  m iasta. 10 000 
tom ów  trzeba opracow ać i ska ta logo ­
wać. D ziecięcy m a te ria ł to  zadanie 
panny Jan iny , a wym aga on innego 
podejśc ia  i  in n ych  m etod. K a ta log i 
zdob i się obrazkam i, aby rozbudzić 
m łodocianą  w yobraźn ię . O b ra zk i te 
w łasnoręczn ie  i  bardzo uda tn ie  m a lu ­
je  panna Janina. O czyw iśc ie  na ty le  
p racy n ie  w ysta rcza ją  je j godz iny  u- 
rzędowe. C odzienn ie  dodaje nad licz­
bow ych  5. C zy li ca ły  dzień, od rana 
do nocy, spędza w  sw ej b ib lio tece , 
a le  s ię  n ie  skarży. M a na u trzym an iu  
m atkę  75-le tn ią, każdy w ięc  grosz 
zarob iony, jes t je j drogim , do dz iec i 
zaś w  czy te ln i podchodzi z n iezm ien ­
ną pogodą i  życzliw ością , dodając do 
każde j w ypożyczane j ks ią ż k i —  p ro ­
m ień  dobrego i  c iep łego uśmiechu.

Pielęgniarka

f Qli*kui S-ku
|  W ytw órn ia  Win i Soków Owocowych
I  POZNAfl, Walki Młodych 26 - Tel. 22-30

am bu la to rium  K lin ik i D ziec ięce j 
p racu je  pan i T. M a zadanie od ­

pow iedz ia lne ; w śród  m a łych  pac jen ­
tó w  w y b ie ra  cho rych  i  sk ie ro w u je  do 
odpow iedn ich  leka rzy . O sobie m ów ić  
n ie  chce. T y lk o  o k lin ic e , ty lk o  o po ­
radn iach, o ośrodkach streptom ecyno- 
w ych , o p rzychodn iach  —  m ów iła  b y  
d ługo  i  z zapałem. To je j św iat, k :ó- 
r y  n iem al w ch łoną ł je j osobowość. 
W łasnego 10-letniego syn ka  w y c h o ­
w u je  je j m atka —  ona dostarcza mu 
środków  do życia, ale je j energię, je j 
serce, je j zapał, je j codziennie od ra ­
dzającą się chęć pracy —  poch łoną ł

św ia t m ałych, w dz ięcznych  pac jen ­
tó w  z k l in ik i.  T y lk o  ty le  pow iedzia ła  
o sobie: „Bez zam iłow an ia  n ik t  p ie lę ­
gn ia rką  n ie  zostanie". N ie  w iem , czy 
ta k  jes t zawsze, ale co do n ie j jestem  
pewna, że pow iedz ia ła  prawdę. Czar­
ne paski na b ia ły m  czepku świadczą, 
że skończyła  szko łę  p ie lęgn ia rek . Od 
1932 r. p racu je  na te j k lin ice , z p rze r­
wą la t oku p ac ji. Być może ten okres 
czasu jest w ysta rcza jąco  d ług i, aby 
się za trac ić  w  in s ty tu c ji,  w  k tó re j się 
p racu je , zespolić z n ią  w  jedno, o- 
siągnąć stop ień  w zorow ego p ra co w ­
n ika  społecznego. A Ł

Produkujm y w ięcej,
taniej, lepiej i oszczędniej!

T ) 3 P is k ie j  k lasy robotn icze j, złączonej w ięzam i solidarności z ruchem  p ro le ta ria ck im  na całym  
swiecie, nade w szystko cenna jes t świadomość, że w  szeregach, k tó re  w  dn iu  1. M a ja  zw iera ją  

się w  potężną arm ię  pracy, ro b o tn ik  po lsk i w raz z s iła m i postępu i  poko ju  kroczy w  w spó lnym  m a r­
szu ku  lepszej i  jaśnie jszej przyszłości.

D n i, k tó re  poprzedzają radosny m om ent złączenia się w szy tk ich  p rzedstaw ic ie li polskiego św iata 
•pracy w  pochodach p ie rw szom ajaw ych tę tn iły  w  ty m  roku  specja ln ie wzm ożonym  tem pem  pracy.

auczeni w ie lk im i osiągnięciam i Kongresu Z jednoczeniowego przedstaw icie le  św iata  p racy posta­
n ow i i uczcić ten dzień spec ja lnym i osiągnięciam i. Na każdym  k ro k u  obserw ow aliśm y w  przeddzień 

w ię„a . aja w zm ożony w ys iłek . Szczególnie ła tw o  jednak można by ło  w yczuć to  wzmożone 
\ °  ,0  ̂ na k i lk a  dn i przed o tw arc iem  X X I I  M iędzynarodow ych Targów  w  Poznaniu, 

zien i noc bez p rze rw y  regu low any stuk iem  m ło tów  t„ ,vał w ie lk i w yścig  pracow itości, obe jm u­
jący  sw o im  zasięgiem i  robotn ika , i  inżyn iera , i rzem ieśln ika, i  posłańca« i  czyściciela lamp.

Po u p ływ ie  roku od Targów  o- wnętrze nowego, szklanego domu. 
sta tn ich  szyby i  okna paw ilonów  Józef Buszewski niesie p o rtre t O. 
na M T P  nab iera ją  nowego blasku. P ietrasa z „M o to zb y tu “ , sz lifie rza ,
W ychy liw szy  się spod klosza lam - k tó ry  w ykona ł 569 proc. norm y, 
py u liczne j ob. Stan. Jędrzejczak Józef Szafrański, niosący o lb rzy- 
s z c i(k im  gestem zatacza ko ło  i m ich rozm ia rów  fo tog ra fię  N.

Kossowskiej, jest pełen dla n ie j 
zachw ytu  i uznania. N a ta lia  Kos­
sowska jako  g w inc ia rka  w  „M o to ­
zbycie“  w ykona ła  bow iem  341.3 
proc norm y

Praca rzeźbiarza w ym aga rów ­
nież znacznego w y s iłk u  fizyczne-
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Wydawnictwo o dużych osiągnięciach 
i śmiałych zamierzeniach

Dynam ika, tempo, w yśc ig  i  en­
tuz jazm  p racy  w e fabryce  czy 

w  szkole, w  w arsztacie rzem ieśl­
n iczym  czy placówce k u ltu ra ln e j, 
s ta ły  się g łó w n ym i m o to ram i po­
wojennego życia polskiego. N a­
b ra ło  też ono tak iego rozm achu i  
ta k ich  s ił tw órczych, że n a jm n ie j­
szy naw et ośrodek p ro d u kcy jn y  
czy naukow y rzucić dziś może w  
toczącej się w alce o pokój przeko­
n yw u ją cy  i  n ie zb ity  argum ent, 
ja k im  jest cy fra  w yp rodukow a­
nych maszyn, narzędzi, książek, 
odzieży i  w sze lk ich  in nych  p ro ­
d uk tów  potrzebnych cz łow iekow i 
pracy. Osiągnięcia nasze w y ro s ły  
daleko poza najśm ielsze p lany  i  
zamierzenia.

Zarów no w  życiu  gospodarczym 
ja k  i  k u ltu ra ln y m  dorów nu jem y, 
a w  sżeregu gałęziach prześciga­
m y  inne narody, k tó re  w ysz ły  o- 
b rcnną  ręką  ze zniszczeń w o jen ­
nych.

Specjalne m iejsce w  naszym do­
robku  za jm u je  k u ltu ra  i  oświata. 
Poszczególne w yd aw n ic tw a  rzuc i­
ły  na ryn e k  se tk i tys ięcy tom ów  
dobrej i  tan ie j książki, przezna­
czonej g łów n ie  dla św iata pracy, 
k tó ry  dziś sta ł się je j na jpow aż­
n ie jszym  konsumentem. I  ta k  ja k  
na in n ych  odcinkach życia, ta k  i  
w śród placówek w ydaw niczych 
w re  gorączkowa praca nad p ro ­
dukc ją  coraz to  tańszej i  coraz to 
lepszej książki. Każde w yd a w n ic ­
tw o  zależnie od zainteresowań po­
siada w  dorobku w spania łe dzieła 
lite rack ie , naukowe, techniczne 
itp . Coraz ja sk ra w ie j też daje się 
zauważyć postęp w  specja lizacji 
p rob lem ow ej poszczególnych w y ­
d a w n ic tw  i  w  technice w y d a w n i­
czej. W śród specja lizu jących się 
w yd a w n ic tw  w ym ie n ić  należy no­
wą. bo pod koniec 1948 roku  zre­
a lizow aną spółdzie ln ię  p. n. „W Y ­
D A W N IC T W O  ZA C H O D N IE  I  
M O R S K IE “  w  Poznaniu (daw nie j 
Zachodnia Agencja Prasowa —  
W ydaw n ic tw o  Zachodnie). Po­
święca ono g łów ną uwagę l ite ra ­
tu rze  m aryn is tyczne j, p rob lem a­
tyce Z iem  Zachodnich, spraw om  
n iem ieck im  oraz przekładom  z l i ­
te ra tu ry  s łow iańsk ie j (szczególnie 
m aryn istyczne j). O w ie lk im  do­
ro b ku  p racy tego w yd a w n ic tw a  
św iadczy 65 pozycji, w śród k tó ­
rych  naczelne m iejsce za jm u je  
św ietna praca dr. W. J. G rabskie­
go „200 m iast w ró c iło  do P o lsk i“ . 
P ierwsze w ydan ie  ks iążk i ukaza­
ło  się w  ro ku  1947 i  w  parę m ie ­
sięcy zostało ca łkow ic ie  w yczer­
pane. To n a jle p ie j św iadczy o po ­
trzeb ie  tego typ u  pracy dla po­
głęb ien ia  w iadom ości o Z iem iach 
Zachodnich, dla udokum entow a­
n ia  polskości tych  ziem i wreszcie 
d la  poznania h is to r ii 200 m iast, 
k tó re  ż y ły  tra d yc ją  polską i już  
do c h w ili w yzw o len ia  m ieśc iły  w  
sobie żywą część narodu —  p o l­
ską ludność rodzimą.

Dalszą cenną pozycją jes t n ie ­
w ą tp liw ie  książka dr. J. K oko ta  
pt. „P o lity k a  gospodarcza P rus i 
N iem iec na Ś ląsku 1740-1945“ . 
N auka n iem iecka szczególnie z 
okresu h itle ry z m u  ug run tow a ła  w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  opinię, 
że pom yślny rozw ó j gospodarczy 
Śląska b y ł w y n ik ie m  p o lity k i e- 
konom icznej N iem iec. A u to r  za­
dał sobie tru d  w yszukan ia  tak ich  
dokum entów  niem ieckich, k tó re  
uzasadnia ły decyzję oddania P o l­
sce całego w ie lk ie g o  Śląska. Jak 
bow iem  s tw ie rdza ją  źród ła  n ie ­
m ieck ie  Odra umacnia s tru k tu rę  
gospodarczą Śląska i  w sze lk i po­
dz ia ł z iem i śląskie j p rzy  pomocy 
ja k ie jk o lw ie k  g ran icy  podcina 
rozw ó j całego przem ysłu  śląskie­
go. T ym  samym granica w  te j 
części m usi przebiegać lin ię  N ysy 
Ł u życk ie j.

Z in n ych  prac na podkreślenie 
zasługują „Ż y w io ły “  K oźn iew - 
skiego, „Szczecin —  fa k ty  i  licz ­

b y “  Gustowskiego, „G ran ica  po­
k o ju “  K o lip ińsk iego , „D r  M a rc in “  
dr. Jakóbczyka, „W ie lk ie  Pomo­
rze w  dziejach P o lsk i“  Labudy, 
„Z  b ieg iem  O d ry “  Czekańskiej i  
inne. Polską lite ra tu rę  m a ry n i­
styczną w zbogaciły  ks iążk i P e rt- 
ka: „W ie lk ie  dn i m ałe j f lo ty “  (2 
w ydania), „P od polską banderą 
w o jenną “  i  „P o lska  m a ryna rka  
w o jenna“ , S y lw estra  „O  okrętach 
i  da lek ich  podróżach“ , Ba lick iego 
„D z ie w ią ta  fa la “ , Dzim icza „P rz y ­
gody mata M o re li“ . Specjalną po­
zycję  s tanow ią ks iążk i dla m ło ­
dzieży i  dzieci oraz lite ra tu ra  
sportowa.

W śród tłum aczeń z l ite ra tu ry  
obcej dużym  osiągnięciem jest 
n ie w ą tp liw ie  w ydan ie  „K s ię g i 
A p o k ry fó w “  K . Capka oraz „  N ie ­
m ej b a ryka d y “  D rdy.

Rola. jaką  sobie w yznaczyło 
W ydaw n ic tw o  Zachodnie i  M o r­
skie jest odpow iedzia lna i  poważ­
na, n ie  m n ie j jednak słuszna, b io ­
rąc pod uwagę poważne ju ż  w y ­
pe łn ien ie  lu k i w  lite ra tu rz e  popu­
la rno -naukow e j o Z iem iach Za­
chodnich i  m aryn is tyczne j. Co 
jeszcze trzeba mocno podkreślić  
na korzyść w ydaw n ic tw a , to  sta­
ranne opracowanie graficzne 
książki.

Jeżeli chodzi o zam ierzenia na 
rok  1949 i  1950, to należy spodzie­
wać się dalszych cennych książek 
tego W ydaw nictw a. W  tych  dniach 
w ychodzi doskonała powieść K . 
Capka „In w a z ja  jaszczurów “ , Sze- 
nica: „D z ie n n ik  podróży Danie la 
Chodow ieckiego“  T. K raszew skie­
go: „R o b in  Hood“ . P rzek łady z l i ­
te ra tu ry  radzieckie j zostaną wzbo­
gacone ta k im i pozycjam i, ja k : 
„M o rsk ie  b ra c tw o “  Zonina, „N ie ­
znana A rk ty k a "  Gorbatowa. „N ie ­
zw yk łe  w ydarzen ia  na w ołżań- 
sk im  s ta tk u “  A. To łsto ja  oraz sze­
regiem  innych  cennych książek 
p isarzy radzieckich. Prócz tego 
ukażą się dalsze serie z lite ra tu ry  
czeskiej, parę tłum aczeń z l ite ra ­
tu ry  rum uńsk ie j, bu łgarsk ie j, w ę­
g ie rsk ie j i  francusk ie j.

Sądząc z dotychczasowych o- 
siągnięć należy się spodziewać, że

W ydaw n ic tw o  Zachodnie i  M o r­
skie spe łn i swoje zadanie, dając 
czy te ln iko w i now e i  c iekawe po­
zycje zarów no p isarzy k ra jo w ych  
ja k  i  obcych, a szczególnie m a ry - 
n is tów  radzieckich.

O bok in n ych  w yd a w n ic tw  w  
Polsce W ydaw n ic tw o  Zachodnie i  
M orsk ie  w łączy ło  się w  akcję u- 
powszechniania k u ltu ry , przez 
dotarcie  z książką do szerokich 
mas drogą sprzedaży po znacznie 
niższych cenach bądź se rii bądź 
też pojedyńczych egzemplarzy 
książek. W  odbyw ającym  się w  
dniach od 1— 8 m aja  br. „T y g o ­
d n iu  O św ia ty, K s iążk i i  P rasy“  
W ydaw n ic tw o  bierze udzia ł za­
rów no  w  a kc ji zwalczania ana lfa ­
betyzm u ja k  i  rozbudow ie b ib lio ­
tek  w ie jsk ich  i m ie jsk ich . Ocenia­
jąc  na jogó ln ie j dotychczasowe o- 
siągnięcia i  zam ierzenia należy 
podkreślić, że ks iążk i W. Z. i  M . 
spe łn ia ją  dużą ro lę  w  życiu  k u l­
tu ra ln y m  k ra ju  i  że lite ra tu ra  na­
sza zostaw ie wzbogacona n o w ym i 
cennym i pozycjam i, co p rzy  k ie ­
runkach  zainteresowań W ydaw ­
n ic tw a  szczególnie m a ryn is tyką  — 
będzie dalszym k ro k ie m  naprzód 
w  rozw o ju  k u ltu ry  po lsk ie j.

St. K .

Teraz także:

o smaku pomarańczowym 
specjalnie dla dzieci

POZNAŃSKIE
LABORATORIUM CHEMICZNE
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Kroiia Polonii zagranicznej
Czy wiecie o tym...
Do pro testan tów , k *ó rzy  opuśc ili 

Polskę po p ie rw sze j in w a z ji szwedz­
k ie j,  na leża ł o b yw a te l po lsk iego  p o ­
chodzenia A n to n i Sadow ski, os ied la ­
ją c  się po p rz y b y c iu  do A m e ry k i w  
F ila d e lf ii o ko ło  1714 r. N iebaw em  sta­
je  się jed n ym  z n a jw ię ce j p rzeds ię ­
b io rczych  ludz i, słynąc na caią Pen­
sy lw an ię , ja ko  doskona ły  pośredn ik  w  
w ym ia n ie  hand low e j z szczepami in ­
d ia ń sk im i oraz' ja k o  w y b itn y  znawca 
ich  narzeczy. A ż  do r. 1728 posiada 
swą p laców kę  w  Sham pkin, w  m ieście 
posiada jącym  obecnie duży p rocen t 
P o laków  am erykańsk ich . Stąd czyn i 
da lek ie  w y p ra w y  .zakładając z k o le i 
now ą p laców kę  nad rzeką A lleg h e n y . 
O d A n ton iego  Sadowskiego w yw o d z i 
się d ługa  lin ia  „S a n d u skyb h " k tó rz y  
należą do p ie rw szych  p io n ie ró w  dz i­
k iego  Zachodu. Panuje powszechna 
op in ia , że m iasto  o nazw ie  Sandusky 
nad brzegam i je z io ra  Erie, zostało na­
zwane im ien iem  jednego z po tom ków  
A n to n ie g o  Sadowskiego.

Francja
II. Z jazd  P lenum  Rady N arodow e j 

Po laków  w e rFano ji, o be jm u jący  
w szystk ie  postępowe i  dem okra tycz­
ne o rgan izac je  p o lsk ie , w yka za ł zupe ł­
ną jedność w ychodźstw a po lsk iego  we 
F ra n c ji z M acierzą. Ta jedność Polo­
n ii F rancusk ie j jest solą w  oku  obozu 
re a k c ji em igranck ie j, k tó re j oczyw iste  
i niezaprzeczalne osiągn ięc ia  P « lsk iLu - 
dow e j w e w szystk ich  dziedzinach ż y ­
cia, w y trąca ją  z rę k i narzędzia zdra­
dz ie ck ie j propagandy, dyk to w a ne j 
przez im p e ra lis tó w  am erykańsk ich  i 
podżegaczy w o jennych .

W  tym  św ia tku  bezho łow ia  m ora l­
nego i  p o litycznego  bankructw a , czy­
n ione  są osta tn io  rozpaczliwe wysiłki

pogodzenia  p rze różnych  sk łóconych  
od łam ów  re a k c y jn y c h  na em ig rac ji. 
W yrazem  tego je s t ogłoszony na ła ­
m ach reakcy jnego  p ism a we F ra n c ji 
apel pod ty tu łe m  „N a jw y ż s z y  czas” . 
A p e l sk ie row ano  do zw a lcza jących  się 
p rzyw ód có w  o s tw orzen ie  w spólnego 
o rgan izm u zw iązkow ego. W  zakończę, 
n iu  apel n a w o łu je  do zaw iązan ia  „K o n ­
gresu P o lo n ii F ra n cu sk ie j"  ja k o  cia ła, 
k tó re  m ia ło  b y  za zadanie z jednoczyć 
w szys tk ie  po rozb ijane  g ru p k i re a k ­
c ji-  Gra sta je  się w ię c  jasna. Już bo­
w iem  sama zam ierzona nazwa „K o n ­
gresu P o lo n ii F ra n cu sk ie j", p rz y w o ­
dzi na m yś l „K ongres P o lo n ii A m e ry ­
k a ń s k ie j”  w  w yd a n iu  Rozm arka et 
consortes, idącego na pasku im p e r ia ­
lizm u  am erykańskiego. Tego samego 
Rozm arka, k tó ry  w spó łp racu je  z czo­
ło w y m i ge rm a n o fila m i am erykańsk im i, 
w ro ga m i naszych Z iem  Z achodn ich  i 
k tó ry  w  zaślep ien iu  to rpe d u je  w sze l­
ką pom oc okazyw aną sw o im  b lis k im  
i  k re w n ym  w  Polsce przez, o fia rną  Po­
lon ię , k tó ry  w reszcie na g w a łt stara 
się sp row adzić do A m e ry k i na p o n ie ­
w ie rk ę  życ iow ą  zba łam uconych  u- 
chodźców  w o je n n ych  (D ip isów ) a 
w śród  n ich  n ie rzadko  śc iganych p rze ­
stępców  i  zb rodn ia rzy . P o lity k a  K o n ­
gresu P o lon ii A m e ryka ń sk ie j w śród 
w ychodźstw a, przez swą c iąg łą  nega­
c ję  w szystk iego , co zw iązane je s t z 
Polską Ludową, doprow adza do dalsze­
go w yn a ra d a w ia n ia  P o laków  am ery­
kańskich , odcina jąc  ich  od M acierzy. 
M łodzież po lska  w  A m eryce  w  szyb­
k im  tem pie  a m e rykan izu je  się, a ję ­
zyk  p o ls k i coraz w ię ce j zanika.

Te d rog i w ię c  zam ierza wskazać Po­
lo n ii w e  F ra n c ji apel, o k tó ry m  w yże j 
mowa. D rog i, k tó re  w  p roste j l in i i  p ro ­
w a d z iły  do zag łady po lskośc i ty c h  je ­
szcze n ie liczn ych  o tum an ionych , k tó ­
rz y  dają się w ieść na pasku s to jące j 
na s łużb ie  p ropagandy e m ig ra cy jn e j 
re a kc ji.

Premie książkowe
dla  C z y te ln ik ó w  
„Polski Zachodniej"

W DNIACH OD 1 DO 8 MAJA BIEŻ. ROKU W CAŁYM KRAJU 
OBCHODZONY BĘDZIE „TYDZIEŃ OŚWIATY, KSIĄŻKI I 
PRASY“ POD PROTEKTORATEM PREZYDENTA RZECZY­
POSPOLITEJ, OB. BOLESŁAWA BIERUTA. W HIERARCHII 
ZADAŃ BUDOWNICTWA NOWEGO USTROJU PROBLEMY 
KULTURALNE WYSUWAJĄ SIE — OBOK ZAGADNIEŃ SO­
CJALNYCH I EKONOMICZNYCH — NA CZOŁO NASZYCH ZA­
INTERESOWAŃ. HASŁAMI „TYGODNIA OŚWIATY, KSIĄŻKI 
I PRASY“ SĄ: WALKA O LIKWIDACJĘ ANALFABETYZMU,
0  UPOWSZECHNIENIE KSIĄŻKI I PRASY, WZMOŻENIE CZY­
TELNICTWA, ROZBUDOWĘ SIECI BIBLIOTEK GMINNYCH
1 GROMADZKICH. DLA REALIZACJI TYCH HASEŁ WYDAW­
NICTWO „POLSKI ZACHODNIEJ“ POSTANOWIŁO PRZYZNAĆ 
SWOIM STAŁYM CZYTELNIKOM SPECJALNE PREMIE KSIĄŻ­
KOWE, KTÓRE NIEWĄTPLIWIE STANOWIC BĘDĄ CENNE 
POZYCJE W KAŻDEJ BIBLIOTECE.

CZYTELNICY, KTÓRZY ZAPRENUMERUJĄ „POLSKĘ ZA­
CHODNIĄ“ OD 1 MAJA BIEŻ. ROKU POCZĄWSZY, NA OKRES 
3-MIESIĘCZNY, OTRZYMAJĄ BEZPŁATNIE JEDNĄ Z NASTĘ­
PUJĄCYCH KSIĄŻEK:

1. „BYŁY I BĘDĄ NASZE“
2. „ODRA SZUMI PO POLSKU“
3. „MIASTA NIEMIECKIE DZISIAJ“
4. „TĘSKNOTA ZA MIECZEM“
5. „CZCICIELE GWAŁTU I PODSTĘPU“
6. „NARÓD NA BĘZDROŻU“
7. „POD POLSKĄ BANDERĄ WOJENNĄ“

CZY IELNICY, KTÓRZY ZAPRENUMERUJĄ „POLSKĘ ZA­
CHODNIĄ“ OD 1 MAJA BIEŻ. ROKU POCZĄWSZY NA OKRES 
6-MIESIĘCZNY, OTRZYMAJĄ BEZPŁATNIE JEDNĄ Z NASTĘ­
PUJĄCYCH KSIĄŻEK:

V 1. „PRUSZKÓW — DULAG 121“
2. „JUŻ NIGDY WIĘCEJ“

CZYTELNICY, KTÓRZY ZAPRENUMERUJĄ „POLSKĘ ZA­
CHODNIĄ“ OD 1 MAJA BIEŻ. ROKU POCZĄWSZY NA OKRES 
12-MIESIĘCZNY, OTRZYMAJĄ BEZPŁATNIE JEDNĄ Z NASTĘ­
PUJĄCYCH KSIĄŻEK: n o t ,

1. „DOKTOR MARCIN“ — RZECZ O DR. KAROLU 
MARCINKOWSKIM

2. „ŚLĄSK W OKRESIE OKUPACJI“
3. „ŚLĄSK WIERNY OJCZYŹNIE“
4. „WIELKIE POMORZE W DZIEJACH“

WYDAWNICTWA ZACHODNIEGO I MORSKIEGO, SPÓŁ­
DZIELNI PRASOWEJ I WYDAWNICZEJ POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ZACHODNIEGO W POZNANIU.
P » 7 V  tmZ 7  A5 Y r’ I-7M  f l ,  Y T E L N I C  Y  ” P 0 L S K I  ZACHODNIEJ“
NUMERAAT O R O v r e S .  A AKCJB PREMI0W ™ A PRE’
W u ? N7AMo n 4 i5 ™ b ? -P KI ZACHODNIEJ“ MOŻNA ZAMA- 
^OWYCHMA t 55SS£T>WEM URZĘDÓW 1 AGENCY.I POCZ- 
WJAnMiMT«TDrJ iu N L ? AŁEG0 KRĄJU LUB BEZPOŚREDNIO 
.W ADMINISTRACJI „PZ 1 W  J-*OZNANIU, CHEŁMOŃSKIEGO 1.

11 Z jazd  P lem im  R ady N a rod o w e j 
P o laków  w e F ra n c ji b y ł potężnym  
ciosem  zadanym  w ro g im  s ilom  jedno­
śc i w ychodźstw a  po lsk iego  z M a c ie ­
rzą, w skazu jąc je d yn ą  słuszną drogę 
P o lo n ii Zagran iczne j.

Polonia Francuska 
w sprawie pokoju

Rada N arodow a P o laków  we F ran­
c ji,  jednocząca ponad 300.000 w y ­
chodźstw a po lsk iego  zgrupow anego 
w o kó } 26 o rgan izacy j, w ie rn ie  s to ją ­
cych  p rzy  Polsce Ludow ej, zg łos iła  
sw o je  p rzystąp ien ie  do M ię dzyn a ro ­
dowego Ś w iatow ego Kongresu Po­
ko ju .

Postępowa i  dem okra tyczna  Polonia 
F rancuska, je s t dobrze św iadom a s il 
i  k u lis  rozg ryw a ją ce j się a n ty p o k o jo - 
w e j kam pan ii w  św iec ie  k a p ita lis ty c z ­
nym . Z w ie lk im  n iepoko jem  śledzą 
Polacy we F ra n c ji p o lity k ę  k ó ł im pe­
ria lis tyczn ych , w y g ry w a ją c ą  w  N ie m ­
czech Zachodnich ducha re w iz jo n i-  
zmu i  rew anżu.

Dania
S ekre ta ria t G enera lny  Polskiego 

Z w iązku  Zachodniego, w  ram ach p ra ­
cy społecznej "p row adzonej w śród  Po­
lo n ii Zagran icznej, o trzym a ł osta tn io  
l is t  od ob. S idora Edwarda, Prezesa 
Z w iązku  P o laków  w  D a n ii z okręgu 
w  M a rib o  z prośbą o p rzys łan ie  w id o ­
kó w e k  m iast po lsk ich , celem  w y ­
św ie tla n ia  ich  podczas zebrań, Z lis tu  
d o w ia d u jem y  , się, że Po lon ia  Duńska 
stęskniona je s t za w sze lk im i m a te ria ­
łam i ob razkow ym i, k tó re b y  je j p rz y ­
p o m in a ły  z iem ie ojczyste. L is t ob. S i­
do ra  jest bardzo znam ienny pod in ­
nym  jeszcze względem. A u to r, u ro ­
dzony w  D an ii, ję zyka  o jczystego na­
uczy ł się ju ż  na obczyźnie i w łada  
n im  ca łk iem  popraw n ie . S ekre ta ria t 
G enera lny  P. Z. Z., z a ła tw ia ją c  prośbę, 
w y s ła ł n iezw łoczn ie  odpow iedn i m a­
te r ia ł do w y św ie tla n ia , w  ilo ś c i o ko ło  
100 ba rw n ych  w id o kó w e k  m iast p o l­
sk ich , prosząc rów nocześn ie  o p rzeka ­

zanie tego m ate ria łu  in n ym  okręgom  
p o lsk im  w  D an ii. O to lis t, ja k i Sekre­
ta r ia t G enera lny o trzym a ł z podz ięko ­
w aniem :

„Prezes Z w iązku  Po laków  w  M a r i ­
bo dz ięku je  w  im ien iu  Zw iązku  Po 
la k ó w  za otrzymane prospekty  i  pocz­
tów k i ,  zaraz w  niedzie lę w y ś w ie t la ­
l iśm y  i  cz łonkow ie  b y l i  bardzo zado­
w o len i  i wzruszeni.  Jak  im  pow iedz ia ­
łem, że jeszcze p rzy jdą  do nas obraz­
k i  z in nych  miast po lskich, to jeszcze 
w ięce j  się ucieszyli .  Pocztówki damy  
in n ym  okręgom też do w yśw ie t lan ia .  
Prezes wraz z zarządem dziękują , bo 
wiedzą , że to jest bardzo pożyteczne, 
aby młodzież polska w  Danii  poznała  
Polskę odbudowującą  się, chociażby  
przez pocztówki,  bo to ich jeszcze 
w ięce j  p rzyw iązu je  do sw o je j  kocha­
nej O jczyzny.

Serdecznie pozdraw iamy wszystk ich  
Rodaków  i  p ros im y  o nas nie zapo­
minać.

Za Zarząd
Edward Sidor, prezes"

S ekre ta ria t G enera lny P. Z. Z. z w ra ­
ca się z prośbą do w szys tk ich  C zy te l­
n ik ó w  „P o lsk i Z ach o d n ie j" , oraz do 
C z ło n kó w  i S ym pa tyków  P. Z. Z., o 
łaskaw e nadsy łan ie  w id o kó w e k , (chę t­
n ie  barw nych) p rzedstaw ia jących  m ia ­
sta oraz inne  po lsk ie  m o tyw y , aby w  
ten sposób zeb rany m a te r ia ł można 
b y ło  przesłać d la  P o lon ii D uńsk ie j ja ­
ko sk rom ny dar od rod a kó w  z K ra ju .

A dres: S ekre ta ria t G enera lny  P.Z.Z. 
Poznań, u l. C he łm ońskiego 2.

i l f ' l e c l i  ż i j / e

f  M€B§
dzień międzynaro­
dowej solidarności 
mas pracujących!
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Ludzie portu szczecińskiego
W  chwili, gdy akcja współza­

wodnictwa pracy rozwija 
się szeroko i  obejmuje wszystkie 
dziedziny życia państwowego, na 
czoło licznych obiektów sztanda­
rowych wysuwa się port szczeciń­
ski ze swymi ludźmi. Problemy 
Szczecina są jeszcze mało w kraju 
znane. A przecież zagadnienie 
właściwego rozwoju życia gospo­
darczego jest ściśle związane z 
rozbudową i wykorzystaniem por­
tów.

W iem y, że p lany  państw owe 
przew idu ją , iż  na jw iększe prze ła ­
du n k i spośród po lsk ich  po rtów  
będzie m ia ł w łaśn ie  Szczecin. Za­
danie to  jes t szczytne, ale aby je  
wykonać, trzeba przeprow adzić 
o lb rzym ie  inw estycje , trzeba prze­
de w szys tk im  m ieć ludz i, w ie lk ie  
ka d ry  fachowców, k tó rz y  upo­
rządku ją  nabrzeża portow e, w y ­
budu ją  nowe baseny, p rzeprow a­
dzą załadunek tow arów , w y p ro ­
wadzą statek z p o rtu  n ie ła tw ą  
drogą poprzez Św inoujście.

Do prac tych  w ięc po trzebn i są 
ludzie. Zasadniczym  przeto zagad­
nieniem , k tó ry  rozważyć trzeba, 
om aw ia jąc p rob lem a tykę  p o rtu  
szczecińskiego, jes t —  kw estia  
człowieka.

P rob lem  ten s ta ł przed szczeciń­
sk im i osadnikam i od samego po­
czątku, od 1945 roku. G dy w  m a­
ju  1945 ro ku  P ZZ k ie ro w a ł z Po­
znania pierwsze e k ip y  do Szcze­
cina i  na Pom orzu Zachodnie, za­
gadnienie to  b y ło  n ie je d n o kro tn ie  
rozważane. Zdawano sobie spra­
wę, że do m iasta portow ego trze ­
ba skierować duże g ru p y  fachow ­
ców, k tó rych  n ie  może dać Polska 
C entralna. Po tych  fachow ców  
trzeba b y ło  sięgnąć do G dyn i.

Sytuacja  G dyn i jednakże n ie  
by ła  ła tw a. Fachowcy gdyńscy 
m us ie li rów n ież opanować i  zor­
ganizować p o rt gdański. Skąd 
w ięc m ie li udać się ludz ie  do 
Szczecina? B y ło  jedyne  w y jśc ie : 
trzeba szko lić now ych  ludz i.

Obecnie, gdy obchodzim y trz y -  
lecie p racy p o rtu  szczecińskiego 
w  Polsce Ludow e j, trzeba sobie 
dokładn ie  zdać sprawę z ty c h  t y ­
sięcznych trudności, ja k ie  m ie liś ­
m y  do pokonania. Wszyscy zda­
w a li sobie sprawę z zagadnienia 
p ilności u ruchom ien ia  po rtu , a 
równocześnie n ie  można b y ło  za­
spokoić potrzeb po rtow ych  w ła ­
śnie na odc inku  potrzebnych 
ludzi.

Rozpoczęła się więc akcja szko­
lenia. Iluż to robotników dzięki 
zorganizowanym kursom i w wy­
niku wielkiej energii i zapału 
pracy w krótkim czasie pojmowa­
ło zawiłe arkana pracy na dźwigu, 
statku czy też w'magazynie.

W k w ie tn iu  1945 ro k u  do p o rtu  
szczecińskiego w p ły n ą ł p ie rw szy 
statek p rz y ję ty  przez w ładze p o l­
skie. B y ło  to  św ięto całego w y ­
brzeża. A le  po dn iu  św iątecznym  
nastąp iły  szare dn i codziennej 
pracy. Trzeba b y ło  szybko p rzy ­
gotować p o rt na p rzy jęc ie  d a l­
szych jednostek. Ze Śląska aw izo­
wano pierwsze b a rk i z węglem , ze 
Szwecji s ta tk i z rudą. Z b liż a ły  się 
też już  jednos tk i pod szwedzką 
flagą, p łynące po po lsk i w ęgiel.

P o rt m usia ł być do tych  prac 
przygotow any. Przecież chodziło 
o to, b y  zagran iczn i m arynarze  
w idz ie li, że u nas praca postępuje 
sprawnie, b y  w yn ie ś li ja k  n a jle p ­
sze w rażenie.

A  p o rt n ie  b y ł jeszcze uporząd­
kow any; na dnie dolnej O d ry  le ­
żały se tk i w ra k ó w  i  przeszkód 
różnego rodzaju. Żegluga n ie  by ła  
w ięc bezpieczna. S ta tk i trzeba b y ­
ło w prowadzać ostrożnie. D źw ig i 
leża ły w  Odrze i  trzeba je  b y ło  
dopiero wyciągać, rem ontować, 
uczyć dźw igow ych  obsługi itp .

Mimo tych trudności już w pier­
wszym roku pracy, w  1946 ro ku  
przeładowano 50 tys. ton tow a ­
rów i wysłano względnie przyję­
to  około 100 tysięcy pasażerów. 
Ci pasażerowie to wracający z za­

gran icy  Polacy, w zględnie  opusz­
czający nasze ziem ie zachodnie 
N iem cy.

P ie rw szy ro k  p racy b y ł gene­
ra lną  próbą, k tó re j w y n ik i na le ­
ży ocenić jako  dobre. R uszył port, 
ruszyła  żegluga na Odrze. Szcze­
c in  sta ł się m iastem  po rtow ym , 
do któ rego po pracę i  chleb na ­
p ły w a ły  tysiące osadników  z ca­
łego k ra ju .

D ru g i ro k  p racy  rozpoczął się z 
dużym  opóźnieniem. Z im a 1946/7 
ro ku  by ła  sroga i  na szereg m ie ­
sięcy sku ła  lodam i Za lew  Szcze­
c ińsk i i  w ody D o lne j O dry. A le  
gdzie wreszcie lo d y  puściły , na ­
tychm ias t rozpoczęto pracę w  
w ie lk im  s ty lu . Przez okres z im y 
odrem ontowano szereg dźw igów  i  
ju ż  m a j 1947 ro ku  da ł wyższe 
o b ro ty  an iże li ca ły ro k  1946. W 
ciągu roku  przeładowano przeszło 
700 tys ięcy ton  tow arów . Szedł 
n ie  ty lk o  im p o rt i  eksport, ale 
rów n ież to w a ry  tranzytow e. P o rt 
rozrasta ł się, potężnia ł, rozbudo­
w yw a ł.

Szczecin 1947 roku  to  już  ośro­
dek m orsk i w  w iększym  sty lu . Na 
nabrzeżach spo tykam y g ru p y  fa ­
chow ych robo tn ików , k tó rz y  w ie ­
dzą, ja k  należy w y ładow yw ać ru ­
dę, ja k  trzeba przeprowadzać za­
ładunek węgla, ja k ie  są m etody 
sprawnego -wyładowania ko n i itp . 
Są już  ka d ry  trym erów , szyprów, 
dźw igow ych.

N ic  przeto  dziwnego, że w  d ru ­
g im  ro k u  p racy Szczecin p rze ła ­
dow ał około l i  m ilio n a  ton.

I  w reszcie ro k  1948. M in is te r 
M in c  s tw ie rd z ił na zjeździe prze­
m ysłow ym , że Szczecin jes t o- 
b ie k t ,m  sztandarowym , że dla 
Szczecina są k re d y ty  państw owe 
o lb rzym ie , że w  Szczecinie trzeba 
w ybudow ać now y, w ie lk i port, 
p o rt n ie  ty lk o  po lsk i, ale tak i, k tó ­
r y  b y  obs ług iw a ł rów n ież naszych 
po łudn iow ych  sąsiadów.

Te zapow iedzi realizow ane b y ­
ły  bardzo szybko. M in is te r czeski 
C lem entis p rze ją ł w  m a ju  strefę, 
zwaną od te j c h w ili czeską. Na 
Odrze rozpoczęły p ływ ać  czeskie 
b a rk i, wożąc na północ po lsk i w ę­
giel, a na po łudn ie  szwedzką ru ­
dę, przeznaczoną dla przem ysłu  
czeskiego. Rozpoczęto też budowę 
nowego portu , k tó ry  ju ż  w  tym  
ro ku  p rzy jm ie  p ierwsze s ta tk i. 
M ilio n y  ton w ęgla będą przecho­
d z iły  przez Szczecin, m ilio n y  ton 
ru d y  szwedzkiej będziem y tu ta j 
p rzy jm o w a li dla p rzem ysłu  p o l­
skiego i  czeskiego.

Trzeci ro k  pracy dał w  efekcie 
prze ładunek przeszło 3 m ilio n ó w  
ton. Obecnie można ju ż  pow ie ­
dzieć, że p o rt jest n ie  ty lk o  upo­
rządkow any na sw ych zasadni­
czych odcinkach, n ie  ty lk o  odbu­
dowany, ale przede w szystk im  
zna jdu je  się w  rozbudow ie.

R oboty te w ykonane zostały 
przez ludz i now ych. Osadnik spod 
Poznaniu, w ysied len iec z rozb ite j 
W arszawy, re p a tr ia n t zza Bugu 
—  wszyscy razem w z ię li się do 
pracy. Państw o s tw o rzy ło  zasad­
nicze w a ru n k i i  dało na ten  cel 
ka p ita ły . A k c ja  w spó łzaw odn ic­
tw a  p racy sp raw iła , że tem po

pracy b y ło  większe, aniżeli to 
p rze w id yw a ły  harm onogram y.

Obecnie po trzech la tach s tw ie r­
dzić trzeba, że w  okresie tym  od 
k w ie tn ia  1948 roku  do k w ie tn ia  
roku  bieżącego weszło do Szcze­
cina przeszło 5 tysięcy sta tków .

W  ram ach życia gospodarczego 
k ra ju  n ie  jest to  m ała cyfra. 
Szczecin i  jego ludzie w ype łn ia ją  
swoje obow iązki wobec k ra ju  na­
leżycie.

A  ja k  w yg ląda ją  perspektyw y 
na przyszłość? W ystarczy pow ie ­
dzieć k ilk a  słów  o planach na 
rok  bieżący: w  roku  1949 p lan  
p rzew idu je  przeładunek 5.5 m ilio ­
na ton. Wszyscy są już  obecnie

przekonani, że cy fra  ta będzie
przekroczona. G w arancją  tego 
fa k tu  są osiągnięcia robo tn ików  
szczecińskich, w y n ik i w spółzawo­
dn ictw a pracy i  potężne zamierze­
nia na w szystk ich  odcinkach.

P o rt szczeciński wchodzi w  
czw arty  rok  pracy gw aran tu jąc 
dalsze m ilio n y  ton  obro tów  dla 
gospodarki naszego państwa ludo ­
wego. L e o n  C ie s z y ń s k i

Uniwersytet Ludowy w B o ja d ła c h
Za żelaznymi prętami bramy 

wjazdowej, obwarowanej dwoma 
dziwacznymi basztami, wznosi 
się w głębi dziedzińca, okazały 
pałac pojunkrowski w stylu XVIII- 
wiecznego rokoko. Stoi tu, jakiś 
nieporadny i zażenowany, z po­
tężnym zapleczem budynków fol­
warcznych i rozległym parkiem 
od frontu, przegrodzonym pu- 
pbliczną szosą — stoi tu, jak ze- 
włok niemieckiego ducha — nie­
zdolny się ruszyć i umknąć za 
swoim byłym właścicielem. Po­
tężna odrzwia z kamiennym o- 
murowaniem i wysoko umiesz­
czonym herbem dumnych jun- 
krów — patrzą przed siebie mar­
two, jak zastygłe w zdumieniu 
oczy. Przyjdzie czas, gdy i herb

Md m
różnych typów

poleca

w hurcie
i detalu

„TilE ZiilfT
właśc. H. CIURZYŃSKI

Poznań -
pod ciosem topora legnie, teraz 
świadczy tylko o tym, jak dale­
ce bagatelizują go nowi miesz­
kańcy. Bo pałac jest już zamiesz­
kany przez nowych, ale zupełnie 
innych ludzi. Wprawdzie życie, 
które w  nim zaczyna kiełkować 
nie rozrosło się jeszcze w  potęż­
ne drzewo — z kilkudziesięciu 
pokoi zamczyska wieje jeszcze 
piwnicznym chłodem długiej 
pustki, ale w dwcóh pokojach 
strony południowej, w dobrych 
promieniach wiosennego słońca, 
już zakorzeniły się pierwsze buj­
ne pędy, które kiedyś rozrosną 
się i oplotą zielonym życiem ca­
ły  budynek. Chłopska młodzież 
Uniwersytetu Ludowego na Zie­
mi Lubuskiej zainstalowała tu 
swoje pulpity — trudno może na­
wet pulpitami nazwać te brzyd­
kie, poniszczone stoły i krzesła, 
ściągnięte z jakiejś zlikwidowa­
nej restauracji — ale nie mniej 
. . . j  restauracji. Własnymi ręko­
ma urządza i mebluje nasza mło­
dzież swoją szkołę. Chłopcy i 
dziewczęta kochają swój „uni­
wersytet“ . Napełniają puste sale 
i obszerny dziedziniec donośnym 
gwarem swoich młodych, silnych 
głosów, dziarskim tupotem pręd-
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D o  P. T . Prenumeratorów?

Prosimy uprzejmie odnowić prenumeratę na 
II. kwartał 1949 oraz uregulować wszelkie 
należności za I. kwartał br., przekazując je 

na konto tyg. „Polska Zachodnia“
P. K. 0. Poznań V 42=28

PRENUMERATA KWARTALNA WYNOSI 150 ZL 

Administracja „Polski Zachodniej“
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kich nóg, wesołym śmiechem, ale 
w  czasie godzin nauki uczą się 
pilnie, z chłopskim uporem i w y­
trwałością pochłonia.iąc wiedzę. 
Cechuje ich to samo napięcie 
woli, ten sam entuzjazm, co ich 
kierowników, ob. Bzdęgów.

Jeśliby się komu zdawało, że 
minęły czasy pionierskie, wnet 
nabierze innego przekonania, gdy 
zajrzy do prywatnego mieszka­
nia tych zapaleńców. Spartańską 
prostota nie różni się mieszkanie 
kierownictwa od sypialni wycho­
wanków. Ale wiara w  jakaś 
świetlaną przyszłość tkwi mocno.

Nie zastałam niestety pana Ja­
na Bzdęgi, oprowadza mnie po 
budynku i objaśnień udziela go­
ścinna pani Jadwiga — jego żona. 
Gdy wybór miejsca na Uniwer­
sytet Ludowy dla Ziemi Lubu­
skiej padł na ośrodek w  Bojad­
łach, w listopadzie ub. roku ob­
jęli pp. Bzdęgowie placówkę w 
ruinie. Trzeba chyba było bicze 
z piasku kręcić, aby ten olbrzymi 
budynek, bez szyb, z dziurawym 
dachem, z oberwanymi rynnami 
do porządku doprowadzić. A jed­
nak bicz się wykręcił! 300 000 zł 
kosztował zewnętrzny remont 
Pieniądze znalazły się. Znajdą się 
wobec tego i dalsze potrzebne na 
remont centralnego ogrzewania, 
wodociągów i na wewnętrzne 
przeróbki. Pani Jadwiga jest 
pewna, że w  jesieni już z nowym 
kursem cały dom zamieszkany 
będzie i pomieści sypialnie dla 
internatu, sale wykładowe, jadal­
nię, czytelnię, świetlicę itp. Po­
nieważ obecnie przejmuje opiekę

Praca nad usuwaniem gruzów  
w  portach trwa

Przy pomocy św idrów elektrycznych  
rozb i ja  się b lok i  żelbetonowe

nad U. L. Samopomoc Chłopska, 
prawdopodobnie łatwiej będzie 
o fundusze.

Bojadła, wieś pięknie i plano­
wo zabudowana, mająca wiele 
korzystnych warunków, typowa­
na jest na wzorowy ośrodek kul- 
turalno-gospodarczy. Uniwersy­
tet szerzyć ma oświatę, a projek­
towane scalenie gospodarstw rol­
nych w jedną wielką spółdzielnię 
wytwórczą, stworzy dla wsi o- 
kolicznych rodzaj wzorca, zachę­
cającego do naśladowania przez 
podniesienie dobrobytu miesz­
kańców. Współpraca z miastem 
już nawiązana. Co niedzielę przy­
jeżdżają robotnicy z fabryki 
WAGMO z Zielonej Góry d0 ‘wst, 
naprawiają narzędzia rolnicze i 
uczą się obchodzić z maszynami.

Ob. J. Bzdęga nie tylko jest

kierownikiem U. L., jest i działa­
czem społecznym, biorącym 
czynny udział w tworzeniu się 
żywej komórki nowego ustroju 
rolnego. Wielki wielbiciel i znaw­
ca regionu biskupiańskiego — 
przyszedł tu, aby kłaść podwali­
ny pod narastać mająca nową 
tradycję regionalną. Ama
*

Ś w ia t pracy
w  ć k u z U i

Na M iędzyna rodow y  Zjazd Kobie t  
w  Londyn ie  w  dniu 8 marca br. w y ­
jecha ły  z Polski dw ie  delegatk i  — 
przewodnicząca Poznańskie j  W o/ew . 
Rady N a rod o w e j  ob. W ik to r ia  Het­
mańska i  sędzia Sądu Najwyższego  
ob. W asi lkow ska . Ob. Hetmańska  
opowiedzia ła  kob ie tom Poznania na 
zebraniu, zorgan izowanym przez Za­
rząd W o je w ó d zk i  L ig i  Kobie t,  swoje  
wrażenia  i  spostrzeżenia z 12-clniowe- 
go poby tu  w  Londynie .

Ogółem odby ło  się w  Londyn ie  5 
w ieców  kobiecych. Polk i witane by ły  
owacy jn ie ,  szczególnie na meetingu  
centra lnym, k tó ry  zgromadził  1200 ko ­
biet. De legatk i  nasze zaskoczone b y iy  
bo jow ą  postawą f legmatycznych A n ­
g ie lek  w  walce o pokój.  Szczególnie 
gorąco ok lask iwane b y ły  wystąp ien ia  
Lea Manning, posłanki do Izby Gmin, 
znanej nam ż Kongresu W roc ław sk ie ­
go, o rędown iczk i  w  sprawie naszych  
gran ic  zachodnich. Na  zebraniu  tym  
ogłoszono deklarac ję  kob ie t  angie l­
sk ich , k tó ra  obok dążeń do poko ju  
odzwierc iedla  położenie kob ie t  pracu­
jących  w  A n g l i i  i  w a ru n k i  ich pracy.  
W  A n g l i i  nie  ma równego uposażenia 
za pracę, nie ma dla  robotn ic  awansu  
społecznego, nie  ma op iek i  i  zrozu­
mienia  dla potrzeb świa ta pracy. De­
lega tk i  nasze s tw ie rdz i ły  to naocznie 
w  czasie zwiedzania  Ośrodka Z dro ­
wia , Domu dla  młodzieży (k lubu), fa­
b ry k  oraz obserwując życie  uliczne  
w  Londyn ie .  W  zwiedzanych fabry­
kach uderzał b rak  czystości, b rak  t ro ­
ski o zdrowie robo tn ików . N ie  ma 
ż łóbków  ani przedszkoli ,  w  s to łów ­
kach  podają n iezw yk le  małe rac je  ży ­
w nościow e i  to p raw ie  wyłączn ie  
konserwy, Ochrona kob ie t  c iężarnych  
nie  is tn ie je .

Najc ięższym problemem dla mieś z 
końca Londynu jest sprawa mieszka­
n iowa. W  czasie . w o jn y  bardzo dużo 
domów zostało zniszczonych, a nowe  
buduje  się w  zn ikom e j liczbie. O g ło­
dzie m ieszkan iowym  w  Londynie, n a j ­
lep ie j  świadczy fakt, że w  jedne j  t y l ­
ko  dz ie ln icy  św. Pankracego czeka na 
mieszkania  8 tys ięcy rodzin.

Propaganda BBC jest wyłączn ie  
przeznaczona dla k ra jó w  demokrac j i  
ludowe j.  N ie  znalazłaby ona w ia ry  
ani posłuchu wśród  A n g l ikó w .  Dele­
ga tk i  nasze naw iąza ły  ż yw y  kon tak t  
z ang ie lsk im i masami pracu jącym i.  
O pisa ły  im  sytuac ję  gospodarczą na­
szego kra ju ,  nosze osiągnięcia i zdo­
bycze socjalne, opow iedz ia ły  o możl i­
wościach awansu społecznego dla ro ­
botnic  i  robo tn ików . Przy jm owane  
wszędzie entuz jastycznie przekonały  
się, że hasła poko jow e  tra f ia ją  prosto  
do  sercu ludz i p racy, że kob ie ty  p ra­
cujące k ra jó w  kap i ta l is tycznych , to 
dzie lne nasze sojuszn iczk i  w  walce o 
pokó j,  a p o l i ty k a  Bey inów  i C hurch i l ­
lów  jest niezgodna z przekonaniami  
mas pracu jących  A n g l i i .

(Piech.)

„POLSKA ZACHODNIA“
skutecznym organem

I o g ł o s z e n i o w y m  
w c a ł e j  P o i s c e
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KORZYSTNE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY

EKSPORTOWA PLACÓWKA 
DROBIU i

W KĘPNIE

W mieśce KĘPNI E,  w woj. poznańskim, znajduje się łuczarnia 
drobiu, placówka, która rozpoczęła swą działalność w roku 1945. 
Tuczarnia rozwija się pod kierownictwem Ob. Z i e l o n k i  Franciszka 
i może poszczycić s ę poważnymi osiągnięciami. Już w roku 1946 tu­
czarnia zaczęła eksportować drób do Anglii — Belgii — Czechosło- 
waci — Szwecji i innych krajów. Placówka jest na dalszej drodze 
rozwoju, czego dowodem może być poniższe zestawienie wysyłki 
drobiu do poszczególnych państw w roku 1948:

1) Indyki
kraj sztuk kg

Anglia

Szwajcaria

5 834 

1.077

17.149 

2 500

6.911

3) Kaczki
kraj sztuk

19,649

kg

Ang ia 
Inne kraje

1.881
4.C89

2.595 
5 852

5.970 8.447

2) Gęsi
krai sztuk kg

Anglia
Czechosłowacja 
Szwajcaria 
Inne kraje

17.400
15,261

1.152
1.380

75.253 
70 609 

4.994 
5 551

35.193

4) Kury
krai sztuk

156.407

kg

Anglia 
Inne kraje

4.274
5.139

4a) Kurczaki
kraj sztuk kq

9.413

7.375
7.668

15.043

Anglia 
Inne kraje

4 017 
872

3.498
927

4.889 4.425

Jak widać z wyżej załączonego zestawienia, tuczarnia jest jedną 
z wzorowszych placówek na terenie Wielkopolski. Należy jej życzyć 
dalszych, jak największych osiągnięć eksportowych.
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iMMa uwroM stfinych
szkła odblyskowe i sygnałowe, guziki 

ozdobne, kamienie do biżuterii
kryształy do żyrandoli w

F -m a  B arczah
Skład przyborów obiiwrrczych

wł. M, Banaszak 477
P O Z N A Ń ,  ui. W o ź n a  1

Józef Kiersznickl
POZNAŃ, Fabryczna 14, wejście z ul. Roboczej

IWWiWWWWVWWWWWWWVl
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II MICHAŁ DOLATA II

PRACOWNIA HAFTÓW
ARTYSTYCZNO- 
KOSCIELNYCH

M. Kwiatkowski
D A 7 I I A y  ul. Paderewskiego 2 
r U & l lM l l  (Nowa) Telel. 502-13

wykonuje

SZTANDARY
Paramenia Kościelne, Komie iłp.

□ □ □ □ D □ 
□ □ D □ a □□ a□ □□ c□ □ O O

R E S T A U R A C J A
P O Z N A Ń ,  ul. G ro b la  30
476

a o o a □ o o a
□□□□□oaaaaanaaananaaaD D DaaaaaaoacraaaaaaaaaaaaaaaoaaaaaoaaD aoaaaaaaaaDaaoa

„ L I M P O "  Wytwórnia Wód Mineralnych
R o z l e w n i a  P i w  
ST. NOWAK i S-ka

! P O Z N A  R, ul .  C z a j c z a  nr  5 — T e l e f o n  nr  3 8 - 6 8
Poleca znakomite lemoniady, wodę so­
dową oraz piwa w różnych gatunkach <g()

....... ........................ .......

Wytłocznia

soków owocowych
Franciszek Kubiak

L E S Z N O  

Rynek 29
Tel. 595

412

KXXXXXIXXXXXXXIXXXXXIXXXXXI

fisi [llllit IA  
P. Dębski i S-ka

Częstochowa
ul. Piłsudskiego 25 — Telefon 20-89

f f P O L N A B
Polska Wytwórnia Narzędzi

J. Tański i S-ka

Poznań, ul. F a m i a i k o w a  5
47?

KONRAD, JARNUSZKIEWICZ i S u
W A R S Z A W A ,  GRZYBOWSKA 25

M E B L E ! M E T A L O W E : szpitalne do sal operacyjnych gabinetów
lekarskich, klinik, przychodni i sanatoriów 

Łóżka, tapczany i meterace wiosiane — Meble dia hoteli, pensjonatów 
i ogrodowe — Szafy odzieżowe, szafki narzędziowe, taborety warszta­

towe i urządzenia szatni

Przedstawicielstwo: E. KĘPIŃSKI ,  wł. firmy „CHIRURGIA“
P o z n a ń ,  ul. Poplińskich 4 — Telefon 33-60

___  471

I
? m m  Pomsta Fabryka Keksów, Piernikdui i Walii f

„WUKA"
Władysław Kurczewski Nast.

P O Z N A Ń ,  UL. DOLNA W ILDA 60 /62
479

Budynie 
G a l a r e t k i  
Cukier waniliowy 
Proszek do pieczenia

„UPIEK"
Olejki do pieczywa 
Korzenie do pierników

F L .  A O S I f /U L / l
Poznańska Wyt wórn ia  Środków Spożywczych  
P O Z N A Ń ,  ulica Różana nr 21-22 

im W M 8 6 t 8 » 8 t 8 8 t > 8 8 t M » 8 ł8 8
Telefon nr 29-45

4i.S

WILDECKA WYTWÓRNIA
Ulfid mineralnych i Rnzleinnia Piw

« liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiii

właść.: T .  B E Y E R
Telefon 8̂-52 POZNAŃ Dolna Wilda 3*f 4S7

rw

M E C H A I I I C T W O  M Ł Y Ń S K I E  -  R Y F L 0 W A N I E
L E O N  B I N D E R

P O Z N A Ń ,  ULICA DASZYŃSKIEGO NR 124 — TELEFON NR 42-85
Budowa i  przebudowa m ły n ó w  au tom atycznych  i gospodarczych 
Budowa i rem o n ty  e le w a to ró w  zbożow ych
Zakładam y kom p le tne  in s ta la c je  i urządzenia m echaniczne w  e lew «- 

to rach  zbożowych, pod łogow ych  i kom orow ych  
S pec ja lność : sztuczne kam ien ie  m ły ń s k ie  i  m ły n k i odśrodkowe, k o l­

cowe 1 cepowe
Wystawiamy w Hali Rzemiosła M T. P. 474
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Pół miliona cegieł 
od Junaków 
z Wrocławia

W ro c ła w , obok Szczecina, je s t w  
te j c h w il i  g łó w n y m  dostaw cą cegie ł 
d la  W ącszaw y, S e tk i ro b o tn ik ó w  za­
ję ty c h , je s t ta m  ro z b ió rk ą  zb u rzo n ych  
d o m ó w  i so rto w a n ie m  ceg ły, k tó rą  
n a s tę p n ie  t ra n s p o r tu je  się do W arsza ­
w y . Do pom ocy ro b o tn ik o m  s ta n ę li 
ju n a c y  S. P. W  te n  sposób, choć z da la  
o d  W arszaw y, ju n a c y  w ro c ła w scy  
tw orą  u d z ia ł w  je j  odbudow ie .

H u fie c  ju n a k ó w  S, P. p rz y  fa b ryce  
•w agonów  „P a fa w a g “ , ze b ra n y  na 
a k a d e m ii z o k a z ji p ie rw sze j ro czn icy  
is tn ie n ia  o rg a n iz a c ji, p o s ta n o w ił ja k  
n a jw y d a tn ie j p rz y c z y n ić  się do o d b u ­
d o w y  s to lic y  i zobow iąza ł się oczy­
śc ić  i  p rzyg o to w a ć  do w y w o z u  p ó ł 
m ilio n a  cegieł, C elem  zm ie rze n ia  
sw ych  s ił i  d la  p rz y k ła d u  in n y m , h u ­
f ie c  z a in ic jo n o w a ł w s p ó łza w o d n ic tw o  
i  rz u c ił w y z w a n ie  w  ry w a liz a c ji w  
w y d a jn o ś c i p ra cy  h u fc o w i p rz y  fa ­
b ryce  ,.M io “  o raz in n y m  h u fcom  w ro ­
c ła w s k im .

a lc z y m y  p rz e c iw  w szys t-
»* k ie m u , co w y w o łu je  w o j­

ny , xva lczym y o ta k i po rząd ek  
św ia ta , w  k tó ry m  n ie  b y ło b y  
ju ż  n ig d y  m ie jsca  d ła  z ło c z y ń ­
cy, w  k tó ry m  by  d la  z y s k u  fc>?- 
k u  je d n o s te k  n ie  p o sy ła ło  się 
setek m il io n ó w  lu d z i ha  śm ie rć, 
na łu p  w o jen ne go  sza leństw a  i 
n iszczen ia  w a rto ś c i p o trz e b ­
n ych  życ iu . N ie  m a i  n ie  może  
byc p o k o ju  tam , gdz ie  c z ło w ie k  
m usi b ić  się z in n y m  c z ło w ie ­
k ie m  o każd y  k a w a łe k  chleba.

W y ją te k  z rozdziału ..Pod sztanda­
rem  k o m un izm u“ z k k i ,,K ocham y  
nasz k r a j“ pisarza ćzc kiego Juliusza  
Fuczika .

DOBRA I TANIA LEKTURA 
TO KSIĄŻKA WYDAWNICTWA 
ZACHODNIEGO I MORSKIEGO

KONKURS
/  x o k a z j i

Święta 1-go Maja
D epartam ent Tw órczości A r ty s ty ­

cznej M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuk i 
i Zarząd G łó w n y  Z w iązku  L ite ra tó w  
Polsk ich rozp isu ją  w  ram ach Ś w ięta  
1-go M a ja  kon ku rs  o tw a rty  na n a jle p ­
szy u tw ó r l ite ra c k i (w iersz, nowela, 
opow iadanie , w y ją te k  z pow ieśc i, re ­
portaż lite ra c k i) , pośw ięcony re w o lu ­
c y jn e j tem atyce  robo tn iczo -ch łopsk ie j. 
Konkurs obe jm u je  u tw o ry  o ryg ina lne , 
pub likow ane  po raz p ie rw szy, Ogło­
szone w  prasie  Codziennej lu b  w  pe­
riodyczne j w  okresie  od 20. 4. dó 10. 5. 
b r„  ja k  rów n ież  m a te r ia ły  z a k w a litb  
kowane przez R edakcję dó d ruku  a 
nie w yd ruko w a n a  z p rzyczyn  tech­
n icznych.

U tw ó fy  ocenią sądy konkursow e, 
zorganizow ane w e  w szys tk ich  m ia ­
stach w o je w ó d zk ich  na teren ie  R. P., 
poćzem w yróżn ione  przez W o je w ó d z ­
k ie  Sądy K onkursow e  u tw o ry  prze-

J iV W V W W V V V W V V V V W W V V V W W W W V V W V V V V k V V V »

MINiSTERSlWO PRZEMYSŁU I HANDLU
D E P A R T A M E N T  P R Z E M Y S Ł U  M I E J S C O W E G O  W A R S Z A W A
reprezentujący wszystkie Dyrekcje Przemysłu Miejscowego w Polsce

w y s t a w i a  n a

X X I I  Międzynarodowych Targach Poznańskich:
Branża chemiczna: (pawilon L)

a rty k u ły  kosm etyczne, m yd ła , w yroby  bakelitow e, pasty do obuwia i  podłóg, świece.

Branża metalowa: (pawilon nr 1)
arm atura  wodna, szczotki szarpakowe, łańcuchy „ G a lla “ , d rab in y  strażackie, okucia, wagi analityczne  
i dziesiętne, a rty k u ły  kuchenne, sprężyny, s ia tk i plecione z m eta li ko lo row ych , la ta rk i koridtlktórskie  
i lam py benzynowe, zam ki, w e n ty la to ry , ig ły , szp ilk i, szydła, w a łk i fto lin io w ania  zeszytów, ży le tk i, 
plom by, k lucze, panew ki samochodowe, pom py o lejow e itd .

Branża skórzana : (pawilon nr 10) teczki, w a lizk i, to reb k i, to rn is try .

Branża mineralna: (pawilon nr 1)
ka fle , piece kuchenne, piece w ielopaleniskow c, s a rń k i, f iliż a n k i, szamot, piece ceram iczne.

Branża papiernicza : (pawilon M)
papeteria  gdańska, w yro b y  papiernicze wszelkiego rodzaju , pudćłka rdżnfc ż te k tu ry  z \v y k le j i fa lis te j.

Branża drzewna: (p a w ilo n  G )
łodzie, k a ja k i, meble ludow e 1 artystyczne, p rz y rz ą d y  k u c h e n n i, skrzynie, zabaw ki, w yroby  szczot- 
karskie , przyb. szkolne, urządzenia chaty w ie jsk ie j.

Ceramika: (pawilon R)
kryszta ły , lustra , ozdoby choinkow e, serw isy, w y ro b y  bursztynow e, znaki drogowe ze szkie łkam i od­
b laskow ym i, w azy artystyczne, fa jans, izo la to ry , szkło  apteczne.

Elektrotechniczna: (pawilon nr 2) la ta rk i e lek tryczne , żelazka.

Branża włókiennicza: (pawilon nr 10) sw etry , skarpety, pończochy itd .

Na wolnym powietrzu wystawia : przycsepki samochodowe, w ozy. $ 4 5
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Te-B»
„ TECHNO - BAKELIT

*

M . Ślusarsk i
#* o  a: #» «r t§

ulica Grudzieniec nr 26a — Telefon nr 513-31

PRODUKCJA CZĘŚCI TELE -  RADIO -  ELEKTRO­
TECHNICZNYCH Z MAS PL> «ZNYCH

469

WYTWÓRNIA NARAMIENNIKÓW KRAWIECKICH 
W. KUROWIAK ........... ........  M. SCHULZ

te lefon 504-69  P O Z N A N ul. Zamkowa 3

poleca zakładom krawieckim damskim i męskim swoje 
wyroby prawnie zastrzeżone pod nr W. 22  - 4 7 7
■ _______________ _____ . . . .  172

Okucia budow lane
Specjalność: r egner y  oraz Okucia 
meblowe, aparaty do wiązania skrzyń 

drutem

„H IM T POLSKI" Poznań
ul. Wrocławska 14 Tel. 28-88

. ' ____. 76

M A S Z Y N Y  B I U R O W E  :
Kupno Sprzedaż

K. KOCHANOWICZ i S-ka
P O Z n A N ,  Plac Wolności 13 «obok ui. 3 Maja)

♦
♦♦
♦
♦
♦
♦♦:I
♦

GUZIKI - PODSZEWKI
w  wielkim wyborze poleca

T. A n d rze je w s k i
Poznań, Szkolna 12

Teleton 8S-01
34 <5

R O M A N  W A N D E L
Wytwórnia esencji owocowych
P O Z N A  N. ul. Szwajcarska 27 - Telefon 86-81 

p o le ca :
Esencje owocowe do ciast, 
cukrów, wafli, lodów itp.

:
:
!:

pp ¿ L a o H Q ta “
Wytwórnia kapeluszy damskich

poleca berety, kapelusze 
Majn.wsze faisny. Ceny przystępne.
Pomni. i i . Strusia 1 -  Teleton 76-7340B

t|9

ałaaaaaataaaaaaaaamHaMmaaaaMi

|  Maksymilian ŁabaCkl j
a B u d o w n ic zy

l  Przedsiębiorstwo Robót Budowlanych \
P o z n a ń  j

*  u l. D o l n a  W i l d a  nr  23/27 ]
t e l e f o n  ni 36-74 , 1

? 486 <

słafte zostaną do G łów nego Sądu Kon­
kursowego. R egulam in konkursu  prze­
w id u je  nagrody:

I. —  ,100.000;—  zł, II. —  75.000,—  zł 
III- —  50.000,—  zł, 5 nagród po 
20.000,—  zł, 10 nagród  po 10.000,—  zł, 
p rzy  czym Sąd K on ku rsow y  zastrzega

:

FABRYKA CUKRÓW 
I MARMELADY

Sł. Marecki
Poznań

ul. Dominikańska nr 3

Poleca znane ze swej
jakości wyroby cukrowe

sobie p raw o n ie  p rzyznan ia  w zględnie 
podzia łu  poszczególnych nagród.

Egzemplarze czasopism na leży nad­
syłać do W yd z ia łu  K u ltu ry  i  Sztuki 
U rzędów W o je w ó d zk ich  do dnia 
15 m aja. 1943 r. Ocena u tw o ró w  przez 
W o je w ó d zk ie  Sądy K onkursow e  zo­
stanie ukończona do dnia 18. 5. br.

O głoszenie w y n ik ó w  K onkursu  na­
stąpi do dn ia  1 czerwca 1949 r.

U waga: A dres Sądu Konkursow ego 
w  w o je w ó d z tw ie  poznańskim  brzm i: 
Poznań, Urząd W o je w ó d z k i (Rłac K o ­
le g i a c k i 17) W y d z ia ł K u ltu ry  i  Sztuki, 
pokó j 405.

FotomA
i  FOTOAPARATY -  MASZYNY BIUROWE

Wł. T. SCZANIECKI

P O Z N A Ń
UL. SZKOLNA 11 TEL. 25-59
¡71

ANTONI BRZEZIŃSKI
Mistrz brqzowniczo-odlewniczy

P O Z N A N
ul. Dębińska nr 12 - Telefon 97-51
wykonuje odlewy różnych części 
do maszyn rolniczych z metali kolorowych

4»4

.B

B .  Z I Ó Ł K O W S K I  i  S - k a
S p. z o. o.

W y t w ó r n i a  a p a r a t ó w  
gorzelniczych i chemicznych 
oraz kot łów warzelnych  
z m i e d z i ,  mosiądzu i żelaza

POZNAŃ, ul. Em. Sczanieckiej 8 — Telefon 69-48

491
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fes» uiiihNórila szczHeH i Pądzli
ANTONI MURAWSKI

Telefon nr 640 Z IE L O N A  G Ó R A  ul. Tylna 10/11 

wykonuje pedzte malatskio;,awkow<:e - pierścieniowe - klubowe - blachówce
Szczotki dla gospodarstwa domowego 

----- ------------— ===== pędzle do golenia * szczotki do rajk, ubrań ifp.

'W>AMMMMMMMMM/WVWVVWVWVWWMMWWWI i

♦

♦ Or#lr«i w pończochach
f

:

O c / E l i a  . .
podnosi na poczekaniu

H e r e i l i ę ,  O A r ę i l s ę
D m i  u n h i wykonuje fachowo, szybko 

i tanio

ta R E P A R T aa

P O Z N A * ,  ul. Szkolna 13 (obok Szpitala Mieisk.)
4&9

/vwvwwvwwwwwww\
T. MATUSZEWSKA

U W A G A !

N A J S Ł Y N N IE J S Z A  
C H IR O M A N T K A

Eugenia Pale
określa naukowo  

C H A R A K T E R  
Z D O L N O Ś C I — P R Z E Z N A C Z E N IE  

P rz y jm u je  cały dzień 
W A R S Z A W A , ulica B racka 23 m. 53 

parter, I I I  podwórze 
óhók .JablkrtWskich 35

& PRACOWNIA KAPELUSZY 
JAMSKICH

POZNAŃ ul. Woźne nr 12
F a s o n u j e  i p o l e c a  
najnowsze modele kapeluszy 

w wielkim wyborze 4ŚS

w m m m m m m i
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NA ARENIE SPORTOWEJ " portach i n a  morzach św iata

nowa „Warszawa / /

n
dzenia, 26 g rudn ia  1941 ro ku  po p o łu ­
dniu, ju ż  n ieda leko  T obruku . Szczęśli­
w ie  udało się u ra tow ać n iem a l w szys t­
k ic h  lu d z i za łog i oraz zaokrę tow anych  
na „W a rsza w ie " w o jsk , przew ożonych  
z A le k s a n d r ii na fron t.

T ak ie  są dz ie je  s ta re j „W a rsza w y", 
nazyw anej rów nież „W arszaw ą I" .  A  
budow ana w  H o la n d ii „W arszaw a II"?

Z am ów iony  w  ro ku  1938 przez Po l­
sko -B ry ty jsk ie  T ow arzys tw o  O k rę to ­
w e na stoczni ho len de rsk ie j W e rf de 
N o o rd  w  Ablasserdam  (pom iędzy R o t­
terdam em  a D ortrech tem ), s ta tek ten 
m ia ł być te j samej w ie lk o ś c i co „W a r ­
szawa I " ,  je d y n ie  o w iększe j szybko­
ści i  napędzie m oto row ym .

Po za jęc iu  H o la n d ii przez N iem ców  
w  m a ju  1940 roku , s ta tek —  zn a jd u ją ­
cy  się w  dość zaaw ansow anym  sta­
d ium  b u d ow y  —  dosta ł się n ieuszko­
dzony w  ręce n iem ieck ie . Po pew nym  
czasie stocznia ablasserdam ska rozpo­
częła —  ju ż  na rozkaz i  d la  okupanta,

\ty k u  zosta ł s ta tek po w o jn ie ' odnale­
z io n y  i  z id e n ty fiko w a n y .

M oże za dużo pow iedz iano  —  sta­
tek. „T o "  co znaleziono, b y ło  k iedyś 
s ta tk iem , now oczesnym  m otorow cem , 
k tó ry  na l in i i  G dyn ia— Londyn  m ia ł 
zastąpić starą „W arszaw ę". W  c h w ili 
zna lezien ia  trudno  b y ło  n iedoszłą 
„W arszaw ę I I "  i  późn ie jszy  nieszczęs­
n y  „B o lko b u rg " nazwać czymś w ię ce j, 
n iż  pog rucho tanym  w rak iem . Bow iem  
spoczyw a jący na p ły tk ic h  w odach 
sta tek sp ra w ia ł w  czasie w o jn y  —  
p rzyn a jm n ie j z lo tu  p taka  —  w rażen ie  
je d n o s tk i n ie  za top ione j i  ściągał na 
s ieb ie  często n a lo ty  sam olo tów  a lia n ­
ck ich , lecących  na bom bardow an ie  
N iem iec, lub  pow raca jących  do baz. 
W  rezu ltac ie  zosta ł k ilk a k ro tn ie  tra ­
fio n y  i  uszkodzony.

M im o  to doczekam y się w yd o b yc ia  
„W arszaw y I I "  i  —  o ile  uszkodzenia 
jego  części podw odne j n ie  będą zbyt 
duże -— w yrem on tow an ia . W  ce lu  za­
decydow an ia  sposobu podnies ien ia

Inż. Henryk Kucharski
NOWOCZESNE BUDOWNICTWO DROGOWE 

I ROBOTY I NŻYNI ERSKI E
PO ZN Aft, Droga Dębińska 10 —  Teleion 503-14

485

* 7  o k a z ji M iędzyna rodow ych  Tar- 
C *  gów  Poznańskich, ja k o  p ie rw s i 

z a in ic jo w a li se rię  im prez spo rtow ych  
au tom o b iłiśc i i  m o to cyk liśc i. X V  Ju ­
b ileuszow a Jazda P lak ie tow a  urządzo­
na przez O ddzia ł W ie lk o p o ls k i A u to ­
m o b ilk lu b u  Polskiego. W  k o n k u re n c ji 
uczestn iczy ło  18 k ie row ców , zadaniem 
k tó ry c h  b y ło  w  przeciągu 12 godzin 
uzyskan ie  n a jw ię ksze j ilo ś c i k ilo m e ­
trów . Z w y c ię ż y ł p. H ry n ie w ie c k i z 
O ddz ia łu  M orsk iego , p rze jechaw szy 
765 km.

IV  Raid M o to c y k lo w y  zo rgan izow a­
n y  przez ru c h liw ą  sekcję  m o to c y k lo ­
wą Z. S. W łó k n ia rz  —  Lechia zg ro ­
m adz ił przeszło 50 k ie ro w có w  z 11 
k lu b ó w  różnych  ośrodków . Trasa w y ­
nos iła  148 k ilo m e tró w  z czego 44 km 
p rzypad ło  na odc inek te renow y, bar­
dzo tru d n y  do p rzebycia . D z ię k i spra­
w ne j o rgan izac ji i  w zorow em u obsta­
w ie n iu  trasy  przez M il.  Ob., O rm o i 
Straż O gn iow ą odby ło  się bez w yp a d ­
ków . Raid rozegrany w  5 ka tegoriach  
p rzyn ió s ł in d yw id u a ln e  zw yc ięs tw o  
W l. Z ie liń sk ie m u  (U n ia— Poznań).
P rzebył on trasę bez p u n k tó w  k a r ­
nych. .W  k o n k u re n c ji zespo łow ej w y ­
gra ła  d rużyna ZS W łó k n ia rz  —  Le­
ch ia  — Poznań.

Bokserzy we w szys tk ich  ośrodkach
k ra ju  p racu ją  pełną parą. N ic  dz iw ne ­
go. W  na jb liższych  dn iach zdać muszą 
egzam in ze sw ych  um ie ję tnośc i na in ­
d yw id u a ln ych  m istrzostw ach  Polski,

W  Śremie (w o jew . pozn.) trw a  obóz 
p ięśc ia rsk i pod w y tra w n y m  k ie ro w n ic ­
tw em  trenera  Sztama, w  k tó ry m  u- 
czestniczy przeszło 40 zaw odn ików , 
pochodzących rów n ież z poza okręgu 
poznańskiego. Doskonałe w a ru n k i w  
ja k ic h  d z ięk i zapob ieg liw ośc i POZB 
ćw iczą p ięściarze dadzą n ie w ą tp liw ie  
pożądane rezu lta ty .

D rużynow e m is trzostw a  boksersk ie  
I  L ig i dob iega ją  tymczasem  końca. 
Jednak pewna sukcesu „G w a rd ia " —  
W arszaw a p rzegra ła  z „B a to rym " na 
Śląsku 7:9. D erby loka ln e  w  Gdań­
sku p rz y n io s ły  zw yc ięs tw o  „G e d a n ii"  
nad „G w a rd ią " w  stosunku 10:6. Łódz­
k i „Z ry w "  w y g ra ł z „Z jed n o czo nym i" 
— Bydgoszcz 10:6.

P. Z. B. za tw ie rd z ił now ą lis tę  ka ­
d ry  rep rezen tacy jne j. N ie  p rzyn io s ła  
ona na p ie rw szych  m ie jscach  w  po­
szczególnych w agach żadnych zm ian 
za w y ją tk ie m  w a g i c ię żk ie j, gdzie 
m ie jsce  K lim e ck ie g o  za ją ł Jaskóła.

W  I  L idze P iłk a rs k ie j te renem  n ie ­
spodzianek b y ła  s to lica  W ie lk o p o ls k i. 
B o jow o  usposobiony ZZK  —  Poznań 
odesła ł Łódzk i K I. Sp. W łó k n ia rz  z po­
kaźnym  bagażem do dómu. „Z a ła d o ­
w aw szy”  8 bram ek, zdobyw a jąc jedną 
opuśc ili w  n iena jlepszym  n a s tro ju  
„n ie g o śc in n y " Poznań. Inacze j postą ­
p iła  „W a rta "  „po zw a la ją c " gdańskie j 
„L e c h ii s trze lić  dw ie  b ra m k i z czego

—  Towarzysze! Postanow il iśmy  
oznajmić dzisiaj otwarcie, k im  je ­
steśmy. Oto wznosimy nasz sztan­
dar, sztandar rozumu, p raw a  i 
wolności!

Długie, białe drzewce mignęło  
w  powietrzu, schyli ło się, przecię­
ło t łum, skry ło  się w  n im  i  po 
c h w il i  nad podniesionymi ku  gó­
rze tw arzam i ludzk im i  zatrzepo­
tało, wzbiło  się p u rp u row ym  p ta ­
k iem  czerwone płótno ludu robo­
czego.

Paweł podniósł rękę do góry, 
drzewce zachwiało się, a wówczas 
dziesięć par rąk  pochwyciło  białe, 
gładkie drzewo. Wśród nich była  
ręka jego matk i.

—  Niech żyje lud .roboczy !  —  
krzykną ł.

Setk i głosów odpowiedzia ły m u  
donośnym okrzykiem.

—  Niech żyje socjaldemokra­
tyczna part ia  robotnicza! Nasza 
partia, towarzysze, nasza ducho­
wa ojczyzna!

T łum  k ip ia ł. Poprzez ciżbę ku  
sztandarowi przepychali się ci, 
k tó rzy  zrozumieli jego znaczenie. 
Obok Pawła stanęli Mazin, Sa- 
m ojłów , Gusiewowie. P ochy l iw ­
szy głowę, rozpychał ludzi M ik o ­
ła j  i jeszcze jacyś nieznani matce 
młodzi ludzie z p łonącym i oczyma. 
Odpychali  ją...

—  Niech ży ją  robotn icy  wszyst­
k ich  k ra jó w !  — zawołał Paweł. I  
ciągle rosnąc w  siłę i radość, od­
powiedziało m u tysiącustne echo 
wstrząsającym duszę okrzykiem.

M atka  schwyciła rękę M ik o ła ­
ja  i  jeszcze czyjąś. Łzy  tam owały

n a jzu p e łn ie j n ie  b y li  zadow o len i zw o­
le n n ic y  „Z ie lo n y c h ". „P o lo n ia " —  
W -w a  z trudem  pokona ła  zespół „G ó r­
n ik a "  2:1 podobnie  ja k  „W is ła "  n ik ły  
uzyska ła  w y n ik  2:1 z pechow o g ra ją ­
cym  A . K. S. „L e g ia " zw yc ię ży ła  pe­
w n ie  .n ie rów no gra jącą  „P o lo n ię " b y ­
tom ską 3:0. „C ra c o v ia " p o d z ie liła  się 
na tom iast pun k ta m i z „R uchem ", dzię­
k i ,  w y n ik o w i 3:3.

W  d ru g ie j Lidze, w  g rup ie  pó łnoc­
ne j na czele k ro czy  „G arb a rn ia ", w  
g rup ie  p o łu d n io w e j „T a rn o v ia ". O bie 
te eks ligow e  d ru żyn y  I  L ig i zdradza­
ją  mocne tendencje  do ponow nego 
awansu.

O to w y n ik i os ta tn ich  w a lk : „O s tro - 
v ia "  —  PTC. 5:2, „L u b lin ia n k a "  —  
„W id z e w " 2:0, „G a rb a rn ia " —  „P om o­
rza n in " 2:1, „R ądom iak" —  „O g n is k o " 
2:1, „G w a rd ia " Szczecin —  „B zu ra " —  
2:2. „P o lon ia "-—Św idn ica  —  „P o lo n ia " 
— Przemyśl 4:3, „S k ra " —  „G w a rd ia "
—  K ie lce  2:0, „G ó rn ik "  —  „B a ild o n " 
2:0, „T a rn o v ia "  —  „N a p rzó d " 1:1, 
„C h e łm s k i"  —  „P a faw ag" 1:0.

„M a ła  O lim p ia da " to  doroczne św ię ­
to sportow e s to lic y  W ie lk o p o ls k i, 
dzień o fic ja ln e g o  o tw a rc ia  sezonu le k ­
koa tle tycznego P.O.Z.L.A., okręgu  k tó ­
ry  pew n ie  zdobyw a sobie czo łow ą po­
zyc ję  w  odradza jące j się p o ls k ie j le k ­
k ie j a tle tyce. Cenne nagrody re d a k c ji 
„G łosu  W ie lk o p o ls k ie g o ", k tó ra  w raz 
zarządem P.O.Z.L.A, je s t o rgan iza to ­
rem te j w szechstronne j i  o w ie lk im  
zasięgu p ropagandow ym  p rzep row a­
dzonej im prezy, grom adzącej corocz­
n ie  w ie lo tys ięczne  rzesze w id zó w  i k i l ­
kuse t zaw odniczek i  zaw odn ików . Cha­
rak te rys tyczną  cechą „M a le j O lim p ia ­
d y " jes t to, że corocznie do program u 
w p la ta  się w ys tę p y  now ych  gałęzi 
sportow ych .

Ub. n ie d z ie li szczególnie g im na s ty ­
cy p o d b ili sp o rto w y  Poznań. —  Ich  
e fektow ne  i sprawne ćw iczen ia  w y p a ­
d ły  doskonale. O d b y ły  się da le j w y ­
śc ig i m o tocyk low e , pop isy  szerm ier­
cze oraz dźw igan ie  c iężarów  i  pokaz 
m odeli la ta jących .

Gwoździem  program u b y ły  trądy* 
cy jn e  b ieg i p rze ła jow e . —  N a trasie  
p rzy  p iękne j pogodzie stanęło 268 b ie ­
gaczy.

W  k o n k u re n c ji ju n io ró w  zw yc ię ży ł 
Poselt („B o ru ta " —  Zgierz) przed K ie ł-  
czew skim  (AZS); w śród  pań tr iu m fo ­
w a ła  po raz d ru g i z k o le i C ieś lików na  
(Lechia —  Poznań); w  b iegu  „s ta r ­
szych panów " zw yc ię ży ł p o w tó rn ie  
G rygo łow icz  (W a rta "); w  b iegu g łó w ­
nym, na js ta rszy  w śród  b iegaczy te j 
g rupy  P ło tko w ią k  (D rukarz —  Poznań)
—  pew nie . I  ja k o  p ie rw szy p rze rw a ł 
taśmę.

B y ła  to barw na i p iękna  impreza.
Top

M aksym  G o rk ij

je j  oddech, ale nie płakała. Nogi 
drża ły  pod n ią i za łamującym się 
głosem m ów iła : kochani...

Po ospowatej tw a rzy  M iko ła ja  
rozp ływ a ł się szeroki uśmiech, 
pa trzy ł  na sztandar i be łkota ł coś, 
wyciągając do niego rękę. Nagle 
obją ł tą ręką matkę za szyję, po­
całował ją i zaśmiał się głośno.

—  Towarzysze! — ja k b y  zaśpie­
w a ł chachoł, pok ryw c jąc  swoim  
m ię k k im  głosem gw ar t łum u. W y ­
ruszy l iśm y teraz k rzyżow ym  po­
chodem w  im ię  nowego Boga —  
Boga światła, p rawdy, rozumu i 
dobra. Nasz cel jest daleko, a c ier­
n iowe wieńce  —  blisko. K to  nie  
w ierzy  w moc praw dy, w  k im  nie 
ma odwagi, by walczyć za nią aż 
do ostatniego tchu, kto nie dow ie ­
rza sobie i  boi się c ierp ienia  —  
niech odejdzie od nas! W zyw am y  
do pójścia z nami ty lko  tych, k tó ­
rzy  w ierzą w  nasze zwycięstwo. 
Ci, k tó rzy  nie w idzą naszego celu, 
niech nie idą z nami, tak ich, czeka 
ty lk o  cierpienie. Do szeregów, to ­
warzysze! Niech żyje śujięto w o l ­
nych ludzi! Niech żyje P ierwszy  
Maja!

*

I  lud  biegł na spotkanie czer­
wonego sztandaru, krzyczał coś,

M a ra  i
Rosnąca stale nasza flo ta  hand low a 

pow iększa się n ie  ty lk o  o je d n o s tk i 
now ow ybudow ane  na stoczniach k ra ­
jo w y c h  i  zagranicznych, n ie  ty lk o  d ro ­
gą zakupu s ta tków , ale też d z ię k i od­
budow ie  liczn ych  w ra ków . W iększość 
z n ich  spoczyw ała  —  i  spoczywa je ­
szcze —  na p o lsk ich  w odach  p rz y ­
brzeżnych, n ie k ie d y  je d n a k  nasze e k i­
p y  ra tow n icze  w yru sza ją  na obce w o ­
dy, by podnieść z dna m orza statek, 
p rzeds taw ia jący  naszą w łasność. N ie ­
zadługo rozpoczną się też prace nad 
podnoszeniem  „W a rsza w y", d rug iego  
s ta tku  w  naszej flo c ie  h a nd low e j n o ­
szącego tę samą nazwę.

N a leżący do P o ls k o -B ry ty js k ie g o  
T ow arzystw a  O krę tow ego  pa row iec 
„W a rsza w a " u trz y m y w a ł p rzed w o jn ą  
regu la rną  ko m u n ika c ję  pom iędzy G dy­
n ią  i  Londynem . B y ł to  n ie  d uży  sta­
tek, o po jem ności 2486 BRT i  szybko­
ści 10 w ęzłów . D ok ładn ie  po łow ę  swe­
go p rzedw o jennego żyw o ta  p ły w a ł 
pod po lską  banderą. O d ro k u  1928 
„W a rsza w a " w chodz iła  w  sk ład  tona ­
żu „P o ls k o -B ry ty js k ie g o  T ow arzys tw a  
O krętow ego, eksp loa tu jącego lin ię  za­
kup ioną  od tow a rzys tw a  E llerm ans 
Linę.

Z ch w ilą  w yb uchu  w o jn y  „W arsza ­
w a ", k tó ra  ju ż  uprzedn io  przeznaczo­
na została na poc ięc ie  na złom , gdy 
ty lk o  w e jd z ie  do s łużby n o w y  sta tek 
te j samei nazw y, zam ów iony  w  ro ku  
1938 w  H o la n d ii, rozpoczęła d z ia ła l­
ność transportow ą. O dtąd przez p rze­
szło dw a la ta  w id z im y  ją  w  basenie 
śródziem nom orskim , przewożącą ludz i 
i  sprzęt w o jenny .

Początkow o „W a rsza w a " transpo r­
tu je  w raz z „P u ła sk im " liczne  rzesze 
uchodźców p o lsk ich  i  o ch o tn ikó w  do 
w o jska , k tó rzy  p rzedosta li się do Ju ­
g o s ła w ii i  G re c ji z zam iarem  udania  
się do F ra n c ji i  na B lis k i W schód. 
Później, przez w ie le  m iesięcy statek 
ku rsu je  pom iędzy Egiptem  i K rę tą , na ­
stępnie p rzew ozi w o jska  b ry ty js k ie  
do . samej G re c ji i  —  po klęsce b ry ­
ty js k ie j pod T e rm op ilam i —  ew akuu je 
je  z pow rotem . W reszcie  b ierze udz ia ł 
w  zaopa tryw an iu  oblężonego przez 242 
dn i T obruku . N a n iebezpieczne j tras ie  
A le ksa n d ria — T ob ru k  „W a rsza w ie "
sp rzy ja  z począ tku  szczęście, p rzyczy ­
n ia ją c  się w raz z in n ym i okrę tam i i  
s ta tkam i a lia n c k im i w a ln ie  do p rze­
trw a n ia  tob ru ck ie g o  garn izonu.

Los chcia ł, b y  na te j samej tras ie  —  
jednak  już  po zn ies ien iu  ob lężenia  To ­
b ru ku  —  dos ięg ły  „W arszaw ę" to rp e ­
dy n iem ieck iego  o k rę tu  podwodnego. 
B y ło  to  w  d rug ie  św ię to  Bożego N aro-

z lewał się z pochodem i  szedł z 
n im  naprzód. O k rzyk i  jego gasły  
w  dźwiękach pieśni, te j  pieśni, 
k tó rą  śpiewano w  domu ciszej od 
innych, a k tó ra  na u l icy  p łynę ła  
równo i prosto, ze straszliwą siłą. 
W zywała  ludzi w  daleką drogę ku  
przyszłości, m ów iła  im  uczciwie o 
trudnościach, jak ie  ich czekają. W  
je j  ogromnym, spokojnym p łom ie­
n iu  tonął ciemny szlak przeżyte­
go cierpienia, spalało się na po­
p ió ł  k łębowisko znanych je j, da­
w nych uczuć i przek lę ty  lęk przed 
wszystkim, co nowe..

Czyjaś twarz, przestraszona, i 
szczęśliwa kołysała się obok m a t­
ki, a drżący p łacz liwy  głos w o ­
ła ł:

—  M it ia !  Dokąd?
Matka, nie zatrzymując się, m ó­

w iła :
—  Niech idzie, nie bójcie się. 

Ja także bałam się bardzo... M ó j  
idzie na samym przedzie... Ten, 
k tó ry  niesie sztandar, to mój  
syn!!

*

—  Rozejść się! —  c ienk im  glo- 
A ku  m krzyczał m a leńk i oficerek, 
machając oburącz szablą. Podno­
sił wysoko nogi, nie uginając ich 
V) kolanach. Głośno stuka ł pode-

k tó ry  uzna ł s ta tek za zdobycz w o je n ­
ną —  kon tynu o w a ć  prace i  w  roku  
1942 n iedoszła  „W arszaw a I I "  rozpo­
częła służbę w  n ie m ieck ie j m a ryn a r­
ce hand low e j. N ow a nazwa sta tku  
b rzm ia ła  „B o lk o b u rg " (i).

N ieznane są dalsze losy , ja k ie  prze­
chodz ił m /s „B o lk o b u rg " i  ja k a  by ła  
p rzyczyna  —  to rpedy, m in y , bomby? 
—  jego  zatopien ia . Jedyn ie  to  osta tn ie  
pozosta ło faktem  n iezb itym  i  „nam a­
ca lnym ", bow iem  na p ły tk im  dn ie  w ód  
p rzy  brzegu w ysp y  Fehm arn na Bal-

szwami o ziemię. Nagle rzuc i ły  
się w  oczy jego mocno wyglanso­
wane buty.

Z  boku, nieco za nim, szedł r o ­
sły, ogolony człowiek, z gęstymi, 
s iw ym i wąsami, w  d ług im  szarym  
palcie na czerwonej podszewce, z 
żó łtym i lampasami na szerokich  
spodniach. Tak, ja k  chochoł, ręce 
założył w  ty ł ,  podniósł siwe, gę­
ste b rw i  i pa.trzył na Pawła.

*

Coraz b l iże j p rzysuw a li  się do 
siebie ludzie czerwonego sztanda­
ru  i gęsty łańcuch szarych ludzi. 
W idzia ła wyraźn ie  tw a rz  żołnie­
rzy  —  szeroką na całą ulicę, po w ­
tórn ie  spłaszczoną w  brudno-żół-  
te pasmo z w k ro p io n ym i w  nie 
nierówno różnobarw nym i oczami. 
Przed n ią  błyszczały z okruc ień­
stwem cienkie ostrza bagnetów. 
Skierowane w  piersi ludzkie, nie 
dotknąwszy ich nawet, odłupywa-  
ł y  jednego człowieka za d rug im  
od t łum u, rozpraszając go.

M a tka  słyszała za sobą tupot  
biegnących. Zduszone przestraszo­
ne głosy krzyczały:

—  Rozchodźcie się, chłopcy.
*

Pod sztandarem stało nie w ię ­
cej, niż dwudziestu ludzi, ale sta­
l i  tw  irdo. Lęk  o nich i  niejasne

sta tku  M in is te rs tw o  Ż eg lug i w ys ła ło  
ek ipę  ratow n iczą  G A L-u na h o lo w n i­
ku  „H e rku le s ".

N iezad ługo  —  rów nocześnie z p o ­
dobnym i p racam i, p rzeprow adzonym i 
u w e jśc ia  do K ana łu  K iloń sk ie g o  p rzy  
za top ionym  w  paźdz ie rn iku  ub. ro k u  
sta tku  „Lech " —  rozpocznie się w y d o ­
byw an ie  „W arszaw y". Po rem oncie 
sta tek ten podejm ie  s łużbę na l in i i  
G dyn ia— Londyn, do obsług i k tó re j zo­
sta ł przed 10 la ty  zbudow any.

P-

pragnienie powiedzenia im  czegoś 
przyciągały ku  n im  matkę...

—  Zabierzcie m u  to, poruczn i­
ku !  —  rozległ się ró w n y  głos w y ­
sokiego starca. Wyciągnąił rękę i 
wskazał na sztandar.

Do Pawła  skoczył m a leńk i  o f i ­
cerek, chw yc i ł  za drzewce i  k rzy ­
kną ł p isk l iw ie :

—• Puszczaj!
—  Precz z rękam i!  —  pow ie­

dział głośno Paweł.
*

—  Brać ich! —  wrzasnął sta­
rzec, tupiąc nogą o ziemię.

K i l k u  żołnierzy wyskoczyło na­
przód. Jeden z nich zamachnął 
się kolbą  —  sztandar drgnął, po­
c h y l i ł  się i  zn ik ł  w  szarej grupce 
żołnierzy.

—  Ech —  k rz y k n ą ł  ktoś żałoś­
nie.

I  matka  zaniosła się zwierzę­
cym, w y ją cym  ry k ie  , . A le  w  od­
powiedzi je j  z t łu m u  żołnierzy  
rozległ się jasny głos Pawła:

—  Do widzenia, mamo! Do w i ­
dzenia, kochana...

Podnosząc się na palce, macha­
jąc rękam i, starała się ich zoba­
czyć i u jrza ła  nad g łowam i żo ł­
n ierzy okrągłą tw a rz  Andrzeja. 
Uśmiechała się do niej, k łan ia ła  
się.

—  Drodzy moi... Jędrusiu, Pa­
w e łku !  —  krzyczała.

—  Do widzenia towarzysze! —  
odkrzyknę l i  spośród t łu m u  żołnie­
rzy.

Odpowiedziało im  w ie lokrotne, 
przerywane echo. Odezwało się z 
okien, gdzieś z góry, z dachów...

| Pierwszir Mofea i
i Fragment z powieści „ M a t k a "  j
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„ Promotor"  Wytwórnia Wyrobów Metalowych
Soółka z ograniczoną odpowiedzialnością

P O Z N A ft, Umińskiego 8 — Teł. 49*26
Produkujemy : a) frezarki z posuwami ręcznymi

b) frezarki uniwersalne z posuwami mech.
c) poozie lnice uniwersalne
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